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wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjąikiem dni poświątecznych. 

Numer pcjedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
wr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowsku (Prorezna) 
sykinskiej. Telefon 1672. 

Rekopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się 
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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: recznie 8 rub..półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianą adresu dopłaca się 80 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prennmerata przyjmuje się od d, J-g 


Nr 9, róg P3- 


każdage miesiąca, 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz: za tekstem pa 20 k.za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast raz o 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 
| p W. Raczkowski, 14 Citóć de Traviss; w Warszawie Dom Handlowy 


wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 


| Jednorazowe inseraty oblicza sią przed tekstem ps 40 k., za 1-azy 


Jl. 1 HB. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 
W Zytemiarzu w księgarni pb. F. Zieńxiewiczowej, ul. Kijowską 
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ANTONI KOSSECKI 


30-go listopada w 


W piątek d. r-go grudnia. © 
stwo żałobne za duszę 


Najlepszy 


Biograf 59 Th e 


Dziś nowy, piękny program, 
Syrena południowa 


po krótkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 

Korytnej, przeżywszy lat 60. 
Q stracie nkochanego męża i ojca zawiadamiaja krewnych i przy- 
jaciół pogrążone w żalu żona i córka. Eksportacya zwłok do ko- 
ścioła parafialnego w Felsztynie, odbyła się dn. 2-go grudnia o 
godz. 4-ej po poł. Pogrzeb dn. 3-go grudnia o godz. 11-ej rano. 


przedstawień od godz. 5-ej 


Czas odnowić prenumeratę na rok 1908. 
Od Administracyi i Redakcyi. 


TRZECI ROK. TSTNIEŃ ha 
pierwsze i jedyne polskie pismo codzienne 


. ° os 246 
„Dziennik Kijowski » na Rusi. poświęcone sprawom politycznym, 


społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych. 

Coraz większe moralne i materyalne poparcie społeczeństwa naszego i stałe zwię- 
kszanie się koła prenumeratorów i czytelników „Dziennika Kijowskiego” daje możność 
przystąpić do dalszych ulepszeń w treści i układzie pisma. 

Specyalnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny i literacki. 

Dział telegramów wlasnych znacznie został rozszerzony. 
Również informacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 

W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ pomieszczać hędzie w odcinkach utwo- 
ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty- 
stystyczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony. 

Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redakcyjnych, administracya „Dziennika 
Kijowskiego“ postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia: w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umożliwi pomieszczanie w piśmie osta- 
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w nocy. 

Dia dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsylaniu pisma prosimy 
o wczesne odnowienie prenumeraty. 

W zawiadomieniach o odnowieniu prenumeraty prosimy wskazywać dokładny 
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godz. 9 i pół odbędzie=się nabożeń- 
ste 

Leona Modzelewskiego 


na które córka | wnuczka zapraszają krewnych. przyjaciół i znajomych. 


Express 8 


dramat z życia w 
uzdrowiskach. 


mąż, Gudowna Karczma, Przygoda młodego małżonka, 
cy. Zazdrość z powodu papierosa 


Podczas przedstawień śpiewa p. De-Carlo i gra prześlicznie orkiestra smyczkowa z 10-ciu 


I pp.: 


„Caves des Vins Etrangers" w 
d'e p òt 


de 


A. de Luze & Fils 


| Kijów, Mikołajowska Nr 4—Telef. 954. 


Poleca świeżo otrzymaną, najlepszą oliwę Nicejską oraz ocet francuski. 


5 grudnia (środa) w sali klubu „Ogniwo“ 
o godz. 8 i pół w. odbędzie się urządzany przez 
„Koło kobiet Polek“ 


Redaktora (ygońn. „Społem* p. WOJCIECHOWSKIEGO 


na temat „Ruch kooperacyjny i wplyw jego na dobro- 
byt społeczny“. 

Odezyt będzie ilustrowany obrazami niknącemi. 
Bilety sprzedają się w księgarni Wład. Idzikow- 
skiego i w sali klubu „Ogniwo* Kreszczatik N 1. 


© |muje kancelarya klubu oraz kierownik | <Ogniwo2), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
42328-,-6 | południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


| „KALENDARZ LEŚNY“, 


Nakładem hr. Jana Zamoyskiego, wyda- 

wnictwa „Polskiego Biura Leśnego“, 

w Warszawie, wy:dzie w styczniu 1903 
r. Cena 1 rb. 


Zamówienia przyimuje: „Polskie Biu- 
ro Leśne“, Zórawia 22, telef. 9090, 
4357—4—2 


l 
10 
najnowsze LUGhwate porwanie Żony 
Szkoła kawaleryjska w Samurze, 


bardzo komiczne: 
śmiech ciągły! 

i wiele innych 
obrazów. 


+416 2-1 


cc Kreszczatik Nr 25, 
wprost poczty. 


dramat w 20 obrazach z żŻy=' 
cia pionerów amerykańskich. 


wyższa szkoła Oszukany 


jazdy konnej. 


Bracia współzawodni- 


Początek 
4425-11-14 


osób złożona. 
po poł, w niedziele i święta od g. 12-ej w poł. do 12-ej w nocy. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 


Dziś dnia 5-go grudnia. benefis i jubileusz 10-letniej działalności artystycznej 
p. A. Mosina, op.: „Neron“ uczestniczą pp: Bałanowska, De-Ribas, Bielawska, 
Mosin, Von-Rigen, Sokolski, Tichonow i inni, Początek o godz. 7 i pół 
wiecz. — W czwartek, dnia 6go grudnia, op.: „Życie za Cesarza“: wieczorem 
„Cesarz cieśla'. W piątek dnia 7 go grudnia „Dama Pikowa'.—W sobotę dnia 
8-go grudnia op. 1) „Rigoletto*, 2) „Rycerskość wieśniacza*. 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. 
Dziś, dnia 5-go grudnia: 1) „Taniec siedmiu okryć", 2) „Bóg zemsty“. — Dnia 
6 grudnia w południe, po cenach znacznie zniżonych: 1) „Si: stra Beatr' cze”, 
2) „Colombina*, wiecz. „Orlątko*.—Dnia 7-go grudnia, benefis L. W. Bołotinoj 
po raz pierwszy 1) „Ładniutka* w 4-ch akt. z) „Gra“ Zuławskiego.—Dnia 9 go 
grudnia w południe po cenach zniżonych wznowienie przedstawienia jubileu- 
szowego z powodu 55-let. działalności literackiej L. Tołstoja „Potęga ciemno- 
ty“ dram. w 5 akt., d. 10-go grudnia po cenach zniżonych „Duch ziemi“. 
W próbach: „Marya Iwanówna* Czirikowa i „Hipolit“ Ewripida. „Wachlarz“. 
Administrator: W. Bołchowskoj. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. (Kreszczatik 15. Telefon Nr18). 
Dziś, dnia 5 go grudnia: melodyjna operetka 1) „Ubogi student" w 8-ch 
aktach 2) „Syreny teatralne''. 
Szczególniejsza Uwaga! M. N. Dmitrijew — jako kapelmistrz. Jutro 
po raz drugi sensacyjna nowość „Przy dźwiękach walca“ operetka w 3 ch akt. 
przy współudziale orkiestry damskiej.—W sobotę dn. 8 go grudnia rozpoczę- 
cie przedstawień żydowsko-niemieckiej trupy J. W. Spiwakowskiego i S. M. 
Krauze. Operetka rosyjska od dn. 7-go b. m. rozpocznie przedstawienia w 
teatrze „Bergonier*. 


KLUB OGNIWO. 


Dnia 11-go i 18-go grudnia r. b 
odczyt Tadeusza Zagórskiego 
p. t. 


„Stanisław Wyspiański 


JAKO POETA" 


Bilety od 25 k. do 1 rb. 25 k. są do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego 
(Kreszczatik Nr 38) i czytelni H. Oleckiej (Fundukl. 26). 


4422-3-1] 


Superfosfat, tomasówkę iin. sztuczne mi- 
neral. nawozy dostarcza w wagon. part. 
po cenach fabrycz. Dom handi. E. Kra- 
: sickii Ska w Kijowie, binro: Kreszcz. 29. 
6. M MŁ. MME — 


pilnej sprawie, 


Zdarza się nieraz, że najlepsze za- 
miary, których użyteczność jest oczy- 
wisią — obmyślane, przedyskutowane 
i ujęte w odpowiednie formy projektów, 
— jeśli tylko staną się zależne od o- 
koliczności nieprzyjaznych, nie mogą 
być w czyn wprowadzone. Siła oko- 
liczności może zawsze każdy projekt 
unicestwić; projektodawcy pocieszać się 
wtedy mogą tem, że rznwili myśl do- 
prą. Tak się właśnie stało z projektem 
Związku dzierżawców obszarów rolnych 
kraju południowo zachodniego, którego 
statut nie uzyskał zatwierdzenia. 

Sprawa ciągnęła się przeszło rok. 
Strata czasu, wobec późniejszych, zbyt 
niekorzystnych warunków dla dzier- 
żawców jest bardzo dotkliwą. Tem 
spieszniej należałoby odszukać jakąś 
inną formę samopomocy, bez której e- 
gzystencya większości dzierżawców jest 
zagrożoną. 

Już w marcu r. z. pisząc do „Dzien- 
nika Kijowskiego* o projekcie zrzesze- 
nia się dzierżawców, konstatowałem, 
że „znaczna ilość dzierżawców, może 
nawet większość, ujrzy się w położe- 
niu bez wyjścia“. Dziś sytuacya na- 
pewno jeszcze się pogorszyła. 

Nie wdając się w szczegółowe wyja- 
śnienia, dla czego, mimo warunków 
niepomyślnych, a głównie nieurodzaju 
roku bieżącego, dotąd nie słychać 
jeszcze o licznych likwidacyach intere- 
sów dzierżawnych, można śmiało twier- 
dzić, że sytuacyi nie wyratowały za- 
soby dawniejsze, bo te miały już czas 
rozejść się w ciągu kilku lat niepoko- 
jów, tembardziej, że lata te nie były 
pomyślne pod względem urodzajów: 
w r. 1905 urodzaj wogóle był mniej 
niż średni, w r. 1906 urodziła ozimina, 
jarzyny prawie nie było — w r. 1907 
ozimina przepadła — jarzyna dała uro- 
dzaj mierny. 

Jeśliby nawet przypuścić, że naogół 
dzierżawcy nie są długami obciążeni, 
to w każdym razie w większości, przez 
ostatni nieurodzaj pozbawieni zostali 


m. 


4417-10-1 


ZYT 


4390-2-2 


KALENDARZ. 
5 (18) Środa — Sabby. 
6 (19) Czwartek — Mikołaja B. W. 
7 (20) Piątek — Ambrożego. 
8 (21) Sobota -— Niepokalane poczęcie N. M. P 
9 (22) Niedziela — Leokadyi P. 


Biure Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klub 


kapitału obrotowego. lch kapitał na- 
kładowy, nawet dość znaczny, choć 
przeważnie składa się z wartości ru- 
chomych, ale z natury swojej i prze- 
znaczenia—unieruchomionych, nie mo- 
że być użyty jako kapitał obrotowy. 
Wobec tego kredyt dla dzierżawców 
jest niezbędny na to, żeby gospodar- 
stwo szło, żeby można było duciągnąć 
do nowych zbiorów, zobowiązania po- 
kryć, nowe na dalsze prowadzcnie go- 
spodarstwa poczynić i doczekać się ro- 
ku pomyślnego, któryby aan ka- 
pitał obrotowy uzupełnić. Słoweln, po- 
trzebny jest Kredyt długoterminowy, o 
niezbyt wysokiej skali procentowej, 
bo wysokiego proceutu na dłuższy 
przeciąg czasu, gospodarstwo rolne nie 
wytrzyma. 

Specyalnej instytucyi kredytowej, 
któraby dostarczała kapitału obrotowe- 
go dzierżawcom, nienia; trzeba ją 
więc stworzyć. I w danej chwili są- 
dzę, że pożcgnawszy się na jakiś czas 
z projektem Związku o celach przewa- 
żnie kulturalnych, należy zorganizować 
jaknajspieszniej Towarzystwo wzajemne- 
go kredytu. Takie Towarzystwo, o 
celach ekonomicznych, prawdopodobnie 
łatwo i względnie prędko może zatwier- 
dzenie uzyskać. 

Kredyt dostępnyni może być tylko 
wtedy, gdy dłużnik przedstawia gwa 
rancye dvstateczne; im gwarancya jest 
solidniejsza, tem kredyt łatwiejszy 
i stopa procentu niższa. ldzie więc o 
to, zeby w statucie Towarzystwa wza 
jemnego kredytu gwarancya ta była u- 
widoczniona i prawnie wierzycielowi 


(Towarzystwu) przyzuana. Aktywa 
dzierżawców, na których Towarzystwo 
może swoje należności zabezpieczyć, 


stanowi wspomniany wyżej kapitał na- 
kładowy, t. j. inwentarze żywe, mar- 
twe, nasiona, nawozy it. p. trzeba 
więc, żeby one mogły być przedmio- 
tem zastawu, z pozostiawieniem ich u 
dzierżawcy i żeby statut przyznał na 
nich Towarzystwu przywilej pierwszeń- 
stwa, żeby przedmioty te były trakto- 
wane, jako pewnego rodzaju nierucho- 
mości z przeznaczenia i stanowiły nie 
jako hypotekę dzierżawców. Takie 
prawo istnieje w Królestwie Polskiem. 
Dla stosunków tutejszych, wobec groż- 
nej sytuacyi dzierzawców, należałoby 
je uzyskać. Nie może być chyba wąt- 
pliwości, że to jest możliwe. Przecież 
zmieniające się stosunki życiowe wy- 
magają zmiany praw istniejących. 
Zresztą taki przywilej dla Towarzystwa 
stanowiłby ochronę prawidłowych, nor- 
malnych stosunków kredytowych, ta- 
mując do pewnego stopnia rozrastanie 
się kredytu lichwiarskiego. 

Jakkolwiek gwarancya na inwenta- 
rzu żywym i martwym przedstawia 
się dość poważnie i pożyczki Towa- 
rzystwa, wydawane do połowy szacun- 
ku tych remanentów (maximum), za- 
bezpiecza dostatecznie, — to jednak, 
chcąc odrazu postawić instytucyę na 
mocnej podstawie, wobec jej kredytorów, 
należałoby gwarancye o ile można 
zwiększyć. A więc członkowie Towa- 
rzystwa powinniby zadeklarować, że 
za długi swej instytucyi, oprócz cią- 
żącej na każdym odpowiedzialności w 
rozmiarze niespłaconej pożyczki, odpo- 
wiadają, Każdy bez wyjątku, w sto- 
sunku do ilości dziesięcin ziemi dzier- 
żawionej (po pewnej ilości rubli na 
dziesięcinę). 

Wreszcie, ze względu, że operowanie 
cudzym kapitałem zwykle drożej ko- 
sztuje, właściwem byłoby, żeby Towa- 
rzystwo gromadziło własny kapitał 
operacyjny. Myślę, że odkładanie co- 
rocznie np. po pół kopiejki od puda 
zboża otrzymanego z urodzaju; — po 
dwie kopiejki od berkowca buraków 
ipo '/, kopiejki od puda kartofli, 
len takowe plantują się dla fabryk, 
nie byłoby dla członków zbyt uciążli- 
we. Oszczędności te należałoby uprzy- 
wilejować wyższym procentem i nie- 
tykalnością, nie tylko wobec kredytorów 
postronnych każdego pojedyńczego 
członka, ale wobec Towarzystwa, z 
pewnymi, ma się rozumieć wyjątkami, 
ściśle określonymi. Ale ogólny kapi- 
tał z tych oszczędności—jako pewnego 
rodzaju kapitał zakładowy, wypadałoby 
dołączyć do funduszów gwarancyjnych 
wobec kredytorów Towarzystwa, co na- 
turalnie wzmocniło by jego solid- 
ność. Rezultaty operacyi Towarzystwa 
(zyski — czy straty) rozdzielałyby się 
proporcyonalnie do tych corocznych 
oszczędności. Każdy taki wkład mógł- 


by być przez członka podjęty po upły: 
wie pewnego czasu np. po pięciu la- 
tach, licząc ten peryod dla każdego 
wkładu oddzieinie. W rezultacie—po 
upływie pięciu lat, w rozporządzeniu 
Towarzystwa byłby zawsze fundusz 
operacyjny własny, wynoszący sumę 
pięcioletnią wkładów. Można jednak 
przypuszczać, że wobec uprzywilejowa- 
nia tych oszczędności, członkowie nie- 
chętnie by je wycofali— a więc i wła- 
sny fundusz operacyjny Towarzystwa 
byłby wyższy I z czasem wzrósłby do 
poważnych rozmiarów. Prócz kredy- 
tów pod zastaw remanentów, mogłyby 
się praktykować pożyczki na zboże, 
przy jednoczesnem pośrednictwie To- 
warzystwa w jego sprzedaży. Opera- 
cye te miałyby doniosłe znaczenie, 
dając z jednej strony potrzebny dla 
dzierżawców kredyt, —z drugiej, regu- 
lując handel zbożem, nsuwając wyzysk 
i spekulacyę. 

Nakoniec Towarzystwo,—jako insty- 
tucya o charakterze bankowym, po- 
winnaby mieć możność uskutecznia- 
nia pewnych  operacyi bankowych, 
z góry określonych, nienaruszających 
zasady, że wierzycielem Towarzystwa 
może być każdy,—dłużnikiem zaś tyl- 
ko członek. 

Dając ten zarys projektu pod dy- 
skusyę dainteree WARS Ch i na opinię 
pp. prawników, uprzedzam, że projekt 
statutu Towarzystwa jest gotów. Przy- 
gotowanym był jeszcze w maju r. b. 
dla zorganizowania T-wa wzajemnego 
kredytu przy związku dzierżawców, 
wówczas, kiedy Spodziewano się, że 
statut związku zostanie zatwierdzony. 
Jeśliby zainteresowani uznali za po- 
trzebne projekt statutu wydrukować, 
w celu rozesłania go pp. dzierżawcom 
i pp. prawnikom do rozpatrzenia i o- 
pinii, jestem gotów nim służyć. 

Na zakończenie, nie mogę się po- 
wstrzymać od zaznaczenia mego 080- 
bistego poglądu, że w tego rodzaju 
T-wie wzajemnego kredytu, mogliby 
przyjąć udział i być członkami, nie 
tylko pp. dzierżawcy, ale i pp. właści- 
ciele ziemscy w naszym kraju—co na- 
turalnie zależy od dobrej woli i poro- 
zumienia się. Po zatwierdzeniu statu- 
tu i ukonstytuowaniu się zarządu To- 
warzystwa, przyszłaby kolej na pe- 
tycyę o otwarcie kredytu w banku 
rządowym.  Petycya taka, należycie 
uniotywowana,  powinnaby osiągnąć 
skutek pożądany. 


L. Klochowicz. 


C (za Wilhelma I[ sankcyonowana, prze- 


«Ruś» w numerze sobotnim, w artykule 
wstępnym, podaje rozmowę, jaka odbyła się po- 
między pewnym biurokratą, uważanym za duszę 
swego ministerstwa, a jednym z działaczów par- 
lamentarnych. 

Rozmowa ta, tycząca się kwestyi polskiej 
jest treści następującej: 

— «My» nigdy nie zgodzimy się na nadanie 
autonomii Królestwu Polskiemu — powiedział 
ów biurokrata. — Lecz jeżeli polacy będą gwał- 
townie domagali się autonomii, stanie się zupeł- 
nie co innego: po uregulowaniu granicy Króle- 
stwa Polskiego (t. j. po wydzieleniu z niego 
Rosi Chełmskiej), odgrodzimy Królestwo od Ce- 
sarstwa granicą celną, zabierzemy wojsko rosyj- 
skie — niech polacy zaprowadzają swoje wła- 
sne, jeżeli zechcą! — jednem słowem niech ro- 
bią sobie, co chcą. 

— Ależ pan żartuje? 

— Broń Boże! my poważnie myślimy o ta- 
kiej konsekwencyi. Mamy już dość pretensyi 
polskich. Niech Królestwo Polskie istnieje so- 
bie zupełnie oddzielnie, chociażby tak, jak Wę- 
gry zamierzają istnieć w monarchii Habsburgów. 
To wyodrębnienie Królestwa da nam możność 
ostatecznie przeciąć intrygi polskie w kraju 
Zachodnim. 

Jest to nie sen — dodaje <Ruś>, a fakt 
rzeczywisty. Znane nam są jeszcza dwa oświad- 
czenia na ten temat, jakie słyszeliśmy nieda- 
wno: jedno — wybitnego przedstawiciela władzy, 
drugie — wybitnego działacza moskiewskiego, 
inspirowanego jeszcze niedawno przez prądy 
petorsburskie. 


SF - „maa 
Przegląd polityczny. 
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Walka na dwu frontach —Uchwała kemisyi sejmu 

pruskiego o wywłaszozenin dwu okręgów pelskich.— 

Zaburzenia na uniwersytecie Iwowekim. — Walka 
2 ruslnami. — Stauewisko ludowców polekich. 


No Z AZ A 


Równocześnie na dwu frontach pro- 
wadzić musi żywioł narodowy polski 
walkę z gwałtem i eksterminacyą na- 
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rodową: w prastarych siedzibach swych 
na zachodzie i na wschodzie swych 
granic etnograficznych. Dzisiejsze wia- 
domości z Berlina nie pozostawiają już 
cienia iluzyi: Prusy wkroczyły na dro- 
gę gwałtu i rabunku, a rząd pruski 
znalazł w swej reprezentacyi większość 
parlamentarną, która na drodze legal- 
nej dokonać ma rozboju na polskiej 
ziemi. Komisya sejmu pruskiego zgo- 
dziła się na pewne minimalne ograni. 
czenie ustawy, wywłaszczającej pola- 
ków, i głosami konserwatystów, wolno- 
konserwatystów i narodowych libera- 
łów, uchwaliła potworny projekt ks. 
Bülowa. 

Minister rolnictwa, hr. Arnim, chcąc 
usunąć pewne obawy junkrów pru- 
skich co do ich własnej skóry, zgodził 
się na to, aby na razie w ustawie zo- 
stały określone dwa okręgi, przeznaczo- 
ne do wywłaszczenia polskiej własno- 
ści: jeden w Księstwie Poznańskiem, 
drugi w Prusach Zachodnich i na ten 
cel obniżył pierwotnie żądany kredyt 
z 400 milionów mar. na 275 milionów 
marek. 

Większość komisyi, 18 głosami prze- 
ciw 9, projekt ten uchwaliła i nieba- 
wem sprawa wywłaszczenia polaków 
stanie przed forum sejmu pruskiego, 
gdzie tak samo, jak w komisyi uchwa- 
lony zostanie pomimo protestu posłów 
polskich i uczciwszej części posłów 
niemieckich z centrum katolickiego i 
stronnictwa wolnomyślnego. Jakie kon- 
sekwencye wyciągnie delegacya polska 
w Berlinie z tego głosowania, tego 
dziś przewidzieć nie można. Ale naj- 
ostrzejsza forma protestu byłaby je- 
szcze za łagodną na ten haniebny akt 
gwałtu i rozboju, który wobec całej 
Europy będzie popełniony przez pru- 
skich „włamywaczy*, jak ich w Wie- 
dniu nazywają. 

Ten akt gwałtu będzie miał jednak 
jeszcze konsekwencye, o których się 
nie marzy ks. Bulowowi. Podeptanie 
najświętszych uczuć narodowych nie- 
raz przyjmowała opinia świata cywili- 
zowanego z obojętnością, ale wzrusze- 
nie podstaw prawnych, na których się 
opiera współczesna kuitura Świata, wy- 
wrócenie obecnego porządku społeczne- 
go, w stosunku do jednej tylko części 
obywateii państwa z tej racyi, Że się 
urodzili polakami, ta polityka anarchii, 
przez państwo pruskie zainicyowana, 
musi wywołać protest i oburzenie ca- 
łego świata cywilizowanego. I zwróci 
się kiedyś ta anarchia, przez władzę 
w Prusach dokonywana i przez cesa- 


ciw podstawom państwa pruskiego. 
Wówczas Europa zrozumie, że nie o- 
wo żółte niebezpieczeństwo, o któ- 
rem bajał cesarz Wilhelm II, lecz pru- 
sactwo i duch pruski jest obecnie naj- 
groźniejszym nieprzyjacielem kultury 
całego świata. 


Równocześnie z wiadomością o przy- 
jęciu ustawy, wywłaszczającej polaków, 
nadchodzi ze Lwowa wiadomość o po- 
ważnych  manifestacyach i zaburze- 
niach nauniwersytecie lwowskim, wy- 
wołanych przez ruską, hajdamacką 
młodzież 4 powodu aktu immatry- 
kulacyi, dokonanej przez rektora 
Dembińskiego. Mamy więc powrotną 
falę paroksyzmu ruskiego, który co 
parę miesięcy nawiedza uniwersytet 
polski we Lwowie. Ta sama metoda 
dzikiej walki Ww auli uniwersyteckiej 
i w salach, dla nauki przeznaczonych, 
to samo zdziczenie obyczajów, ten 
sam napad na świątynię pol- 
skiej nauki, wśród której znaczna 
część obecnych „borytelów* narodu 
ruskiego czyli jak go dziś mienią „u- 
kraińskiego* pobierała wyższe nauki 
i wprowadzoną była do świata cywili- 
zacyt współczesnej. Polacy muszą bro- 
nić swych kulturalnych pozycyi na 
wschodzie przed barbarzyństwem ru- 
skiego szowinizmu, który rozlewa się 
dziś falą po całym wschodzie etnogra- 
ficznych naszych kresów. Dwa pol- 
skie uniwersytety w Krakowie i we 
Lwowie są na dziś jedynemi schroniska- 
mi nauki polskiej i zdobyte zostały 
zbyt wielkim wysiłkiem i ołiarami ca- 
łego narodu, aby mogły być lekko- 
myślnie wydane wrogom. Wszystkie 
polskie stronnictwa, bez różnicy od- 
cieni politycznych są obecnie w zgo- 
dzie z sobą, że obrona przed naporem „u- 
kraińskim* musi być prowadzoną wspól- 
nemi siiami i natężeniem całej energii 
narodowej. Niedawno właśnie pokazała 
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się ta zgoda przy rozprawach nad 
ugodą austro-węgierską w parlamencie 
austryackim, kiedy na ataki posłów 
ukraińskich odpowiedział z energią 
przewódca polskich ludowców, p. Jan 
Stapiński, i wykazywał rusinom, Że 
porównanie ucisku, jakiego doznają 
słowacy na Węgrzech z położeniem 
rusinów w Galicyi jest wymyślonem, 
świadomem kłamstwem. Rusini zro- 
zumieli, że do walki z nimi stanęło 
nie tylko całe Koło polskie, którego 
prezes, d-r Głąbiński, z wyrozumieniem 
i powagą odpierał pretensye ruskie, 
lecz i ci polscy włościanie, tworzący 
stronnictwo ludowe, dotychczas jeszcze 
poza Kołem polskiem stojące. 

Owszem, przekonali się że w walce 
narodowej o prawa języka i kultur 
polskiej, o utrzymanie pozycyi Tikat 
mniejszości w Oalicyi wschodniej, nie 
tylko nie będą mogli liczyć na roz- 
dwojenie, ale znajdą walkę na noże 
u włościan polskich, którzy potrafią 
stanąć w obronie miliona polskiego 
ludu na wschodzie.  Rozszerzyły się 
dziś już widnokręgi myśli polskiej, na 
całej linii wre dziś walka o utrzyma- 
nie i rozszerzenie granic życia narodo- 
wego. W ogniu tej walki budzi się 
świadomość polska, rozszerza się myśl 
polska, rośnie energia polska. Już 
dziś nadchodzi chwila, kiedy napięcie 
walki na dwu frontach powołuje do 
czynu całą energię żywiołu polskiego 
a służba sprawie narodowej pochłania 
wszystkie siły i wszystkie, zdolności na 
jakie stać społeczeństwo polskie. Ni- 
gdy bardziej nie żyliśmy pełnem ży- 
cie narodowem, jak właśnie w tych 
chwilach, kiedy na zachodzie i na 
wschodzie przychodzi nam bronić swych 
praw do życia, do rozwoju i do rozsze- 
rzenia naszej sfery narodowej, a w tem 
tkwi nasze odrodzenie narodowe. 
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Zajście w parlamencie 
wiedeńskim. 
(Teiegram Agencyi Petersburskiej). 


Na posiedzeniu d. 8 grudnia pre- 
zydent Weiskirchner energicznie opo- 
nuje przeciwko zarzutom prezydenta 
Weckerlego w izbie węgierskiej w spra- 
wie zachowania się izby austryackiej, 
Prezydent oświadcza, że prezydyum 
nie miesza się nigdy do wewnętrznych 
spraw Węgier i spodziewa się z ich 
strony takiego samego zachowania 
względem Austryi. (Huczne oklaski). 

Rusini, mając zamiar urządzić mani- 
festacyę z powodu zajść na uniwersy- 
tecie lwowskim, stawiają wniosek, żą. 
daiący uznania nagłości zarówno inter- 
pelucyi i w tej kwestyi, jak i większo- 
ści innych interpelacyi, odczytania któ- 
rych domagają się. Gdy prezydent o 
świadczył, że interpelacye będą od- 
czytane przy końcu posiedzenia, rusini 
wszczynają straszliwy hałas, gwiżdżą 
i stukają po pulpitach. 

Pomimo to posiedzenie odbywa się 
w dalszym ciągu. Poseł Fink mówi 
pomimo bezustannego hałasu. Rusin 
Baczyński, zerwawszy wierzch z pulpi- 
tu, rzuca go w kierunku trybuny pre- 
zydyalnej i trafia w głowę posła Ben- 
kowicza, stojącego przed miejscami mi- 
nistrów. Wielu posłów rzuca się ku 
ławkom, zajmowanym przez rusi- 
nów. 

Wytwarza się chaos nie do opisania. 
Prezydent przerywa posiedzenie i opu- 
szcza salę. Między grupami posłów wy- 
wiązuje się bójka. Inni usiłują rozłą 
czyć walczących. Po 25-minnutowej 
przerwie, wznowiono posiedzenie. Pre- 
zydent wyraża swoje oburzenie z tego 
powodu, że izba, utworzona na podsta- 
wie wyborów powszechnych, mogła się 
stać areną podobnych scen. 

„Trzeba się spodziewać—mówi prezy- 
dent—że będzie to po raz ostatni“. (Hu- 
pa oklasków). 

rezydent oświadcza, że BRT ca 
klubu iusińskiego, Romańczuk, wyraził 
mu uczucie głębokiego oburzenia z 
powodu niemożliwego zachowania się 
Baczyńskiego i proponuje izbie konty- 
nuować dyskusyę w sposób odpowiedni 
dla godności wysokiego zgromadzenia 
(Oklaski). 
~ Fink mówi dalej bez przeszkód. 
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Sprawy polskie. 
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Przeciw hakacle. 
Antypruska akcya w Galicyi 


dzielnych wiecach w Krakowie 
Lwowie, w których uczestniczyły wszyst- 
kie partye, wyjąwszy konserwatystów, 
pisma galicyjskie notują tego samego 
charakteru wiece w następujących mia- 
stach: Rzeszów, Grybów, Radymno, 
Sambor, Przemyśl, Kołomyja, Buczacz, 
Borysław, Stryj, Brzeżany, Bełz, Mona- 
steryska, Dublany i Zakopane. 

Wszędzie uchwalono najwyższe obu- 
rzenie rządowi hakatystycznemu, a go- 
rącą sympatyę tym Słowianom, którzy 
uczestniczyli w manifestacyi antyprus 
skiej w parlamencie austryackim. Na 
wszystkich też zgromadzeniach uchwa- 
łono bojkot towarów niemieckich. 

Innego rodzaju manifestacyą było ze- 
branie „Klubu słowiańskiego“ w Śra- 
kowie, w którem wzięło udział liczne 
grono profesorów uniwersytetu i poli- 
tyków. Po świetnem przemówieniu rek- 
tura, d-ra K. Morawskiego, który wska- 
zał na genetyczny rozwój pruskiej myś- 
li politycznej i polityki ekspansyi 
eksterminacyi wobec polaków, po prze- 
mówieniach pp.: d-ra Augusta Soko- 
łowskiego, hr. Żółtowskiego, ks. d-ra 
Chotkowskiego, prof. Zdziechowskiego, 
prof. Wicherkiewicza, Józefa br. Me- 
cińskiego i d-ra F. Konecznego, uchwa- 
lono wysłać list dziękczynny do prof. 
Schuckinda w Jenie za dzielną, dwu- 
krotną obronę sprawy polskiej i praw- 
dziwie etycznych ideałów lepszej cząst- 
zi narodu niemieckiego, oraz do prof. 
Pogodina w Moskwie, rzecznika idei 
pojednania Polski z Rosyą na gruncie 
E TE praw i idei sprawiedli- 
wości. 
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+ « Znamienny i wysoce obywatel- 
ski artykuł znajdujemy w „lzraelicie*: 
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«Wiele się u pas mówi i pisze —powiada d-r 
Arnsztajn—o potrzebie równouprawnienia żydów. 
Ale pamiętajmy o tem, że pierwszym krokiem 
do równouprawnienia jest zasłużenie na prawdzi- 
we obywatelstwo. Jezeli chcemy zyskać prawa, 
równe prawom rdzennej Indności, myślmy o tem, 
by równe z nią ciężary ponosić». 


Stwierdziwszy, że dotąd  niewia- 
domo o ile żydzi przystąpią do „Ligi 
obrony krajowego handlu i przemy- 
siu“, d-r Arnsztajn tak pisze dalej: 


«Tymczasem bojkot towarów niemieckich 
musi być przeprowadzony koniecznie. Jest to 
jedyny sposób samoobrony skutecznej i mogącej 
przybrać rozmiary arcydotkliwe dla chciwego na 
grosz polski sąsiada, Żydzi nie mogą pod ża- 
dnym pozorem uchylić się od przyjęcia udzia- 
łu w tej walce. Tu właśnie zdarza nam się 
doskonała okazya zaznaczenia naszej solidarno- 
ści z rdzenną ludnościa i niewolno nam się 
uchylać od najcięższych nawet ofiar w tym kie- 
ruuku; niech to będzie jeszcze jedną cegiełką 
do zdobycia obywatelstwa kraju. 

„ Asymilatorzy, nacyonaliści, socyalści, syo- 
niści= kończy d-r A.—wszyscy mogą podać sobie 
ręce, azeby wspólnemi siłami dopomódz pola- 
kom do obrony ziemi, która ich i nas karmi». 


„*, Korespondent „Słowa“ tak pisze 
o życiu polskiem w Petersburgu: 


«Petersburg posiada liczną kolonię polską. 
Dzięki <konstytucyi» powstały tu w ciągu osta- 
tnich dwóch lat różne instytucye polskie. Gdy 
dawniej tych instytucyi było tylko dwie: Tow. 
dobroczynności i «Lutnia», a publiczne przemó- 
wienia polskie były zakazane, zycie polskie 
wlokło się krokiem żółwim. Dziś zmieniły się 
czasy znacznie. 

«Lutnia» przeistoczyła się na «Ognisko Pol- 
skie» ze znacznie rozszerzoną ustawą; jednocze- 
śnie z «Ogniskiem» powstała rywalizująca z nią 
instytucya «Tow, Zachęty Sztuk Pięknych»; 
powstały: «Sokół polski» i «Polska Macierz 
Szkolna», ma powstać «Dom polski»; utwo- 
rzyło się polskie Tow, lekarskie, powstało Ko- 
ło adwokatów polskich; zorganizowała się pol- 
ska «Kuchnia studencka» i inne instytucye 
młodzieży polskiej, która w liczbie prawie dwu 
tysięcy kształci się w tutejszych zakładach. 

reszcie rozszerzyła się „Księgarnia polska*, 
zostająca w ręku udziałowców; wychodzi po 
dawnemu „Kraj“, a istnieje nadto zamiar zało- 
żenia pisma codziennego. Przybyła ilość balów, 
teatrów amatorskich, odanin; wygłaszanych 

o polsku, nawet zaczął działać polski cuni- 
wersytet ludowy. 

Wreszcie posiadła kolonia polska w Peter- 
sburgu dygnitarzy polity: znych w osobach pol- 
skich członków Rady państwa i Dumy, a nieod- 
zowną ozdobą każdej większej uroczystości jest 
obecność na nich tych dygnitarzy. Dość zapo- 
wiedzieć raut, lnb wieczór «z posłami», a pu- 
bliczność stawi się na takie zebranie licznie». 
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+e Znany poeta i publicysta p. Z. 
Dębicki tak pisze o bojkocie towarów 
niemieckich w „(łazecie Codziennej*: 


<Każdy, kro dzisiaj mówi o bojkocie towa- 
rów niemieckich, powinien zroznmieć, że wy- 
powiadając te słowa, zaciąga dług wobec 
sumienia narodowego i zaciąga poważne obo: 
wobec narodu, który go zapyta, jak 
l swoją w czyn wprowadził? Każdy powi- 


i we] nien nadto wiedzieć, że nie wolao mu się uchy- 


lać od pracy, nie wolno mu być bierną jedno- 
stką, przypatrującą się życiu z daleka, ale że 
musi sam pójść w to zycie i przyczyć się 
do jego organizowania i gotowym by o ofiar, 
jeżeli tego zajdzie potrzeba. 

Niowola nasza ekonomiczna skończy się wó- 
wczas, gdy stworzymy swój własny przemysł, 
oparty na mocnych i zdrowych podstawach, 
a stworzymy go jodynie pracą, wytrwałością, ro- 
zumem i duchem obywatelskim. 

Pod temi tez tylko hasłami bojkot, głoszony 
obecnie, może wejść w życie znadzieją na zwy- 
cięstwo w przyszłości» 


Niemoc październikowców. 


Fejletonista „Now. Wr.* p. Mienszy- 
kow, gdy pisze o październikowcach, 
robi to z widocznem obrzydzeniem, 
jakby się dotykał lepkiej, galaretowa- 
tej masy, czegoś, co to j 


| „ni z pie- 
rza, ni z mięsa“. W sferach polity- 


j|cznych ustala się obecnie opinia o „go- 


spodarzach* Dumy — jak to wykrzyki- 
wał w dzień jej otwarcia p. Rodzianko— 
iż są oni politykami wskutek nieporo- 
zumienia, organicznie niezdolnymi do 


pracy, sybarytami, których bardziej 
pociąga operetka, niż posiedzenie w 
umie. 


Wobec dwóch zadań stanęli paździer- 
nikowcy w Dumie — wobec stworzenia 
mocnej i trwałej większości w Dumie, 
któraby szła w jednym szeregu z par- 
tyą dominującą i wobec uzdolnienia 
tej Dumy do pracy--i żadnemu z tych 
zadań podołać nie mogą. 

Miesiąc już Duma „pracuje“, miesiąc 
zasiadają w niej ci, co mieli pchnąć 
parlament rosyjski na tory „pracy“ i 
„twórczości* w przebudowie państwa, 
co mieli zejść z drogi „gadulstwa*, 
po której, zdaniem ich, kroczyły pier- 
wsza i druga Duma. W ciągu ubie- 
głego miesiąca rozwinęli październi- 
kowcy „twórczość* niezwykłą. Two- 
rzyli, tworzyli i tworzyli komisye, na- 
tworzyli ich tyle, nawybierali tylu pre- 
zesów, wiceprezesów, sekretarzy, pod- 
sekretarzy, iż zliczyć trudno. Tworzyli 
komisye, czy potrzebne, czy niepo- 
trzebne, aby widocznie przejawić jakoś 
swą „twórczość“ i „pracowitość*. Stwo- 
rzyli np. komisyę obrony państwowej 
tylko na to, by się dowiedzieć, iż ta 
komisya nie może roztrząsać żadnych 
spraw, tyczących się ebrony państwo- 
wej. Mimo to komisya funkcyvnuje, 
iz powagą rozprawiają w niej pp. Gucz- 
kow, Plewako, Łukaszewicz i in., czy 
kilkudziesięciu kapłanów buddyjskich, 
jakich posiada państwo da mają 
być zwolnieni, narówni z klerem wy- 
znań chrześcijańskich, od pełnienia 
służby wojskowej, czy też nie. Nad tą 
kwestyą wielkiej wagi 
członkowie komisyi, oczywiście, nie 
doszli do porozumienia. Toż samo dzieje 
się i w innych komisyach. „Gadulstwo, 
gadulstwo, gadulstwo*... jak scharakte« 
ryzował trzecią Dumę poseł Żukowski 
w rozmowie ze współpracownikiem 
„Rusi“. Dwa tygodnie pozostało do 
feryi Bożego Narodzenia i nawet wielki 
ae jaciel październikowców, p. Al. Pi- 
enko, parlamentarny referent „Now. 
Wr.*, nie spodziewa się, by „najlepsi* 
(pazdziernikowcy—czytaj) przygotowali 
w ciągu tych dwóch tygodni dla Rosyi 
podarunek na gwiazdkę w postaci ja- 
kiejkolwiek nowej ustawy. 

Niemoc mózgowa, niemoc twórcza— 
oto jedna cecha charakterystyczna stron- 
nictwa politycznego, powołanego do 
reorganizacyi państwa przez akt 8-go 
czerwca. 

Druga cecha, to niemoc organiza- 
cyjna. 

apróżno nawołuje nieustannie „Ros- 
sija«—twórzcie centrum, stwórzcie na- 
reszcie większość, tylko bez kadetów. 
Październikowcy i radzi, i chcą i... nie 
mogą. Pan Mienszykow smaga bez 
litości i ministrów poszczególnych, i ga- 
tinet ea i Dumę, dopomaga mu ży- 
jące dziś z nim w wielkiej zgodzie 
„Russk. Zn.*; żywioły reakcyjne coraz 
więcej sił i rozpędu nabierają, by rzu- 
cić się w końcu na Dumę i zmieść ją, 
a z nią i gabinet obecny, nienawistny 
im przez swój „parlamentaryzm*. Panu 


Feljeton zagraniczny. 


Madame de Thebes... 

Współczesna Pytya paryska, wyda- 
wczyni kalendarza, w którym na wzór 
wyroczni delfickiej, stylem nader taje- 
mniczym, dającym się wielorako tłó 
maczyć, przepowiada wypadki roku 
nadchodzącego. 

W poprzednim kalendarzu ogłosiła 
p. de Tuóbes, że rok 1907 będzie dla 
Francyi „rokiem niekonsekwencyi* i 
tryumfować mogła, w niespełna bowiem 
sześć miesięcy Clemenceau w izbie 
streścił swój pogląd na rzeczy słowa- 
mi — „działamy pod znakiem niekon- 
sekwencyi, zostańmy przy niej“... 

Tegorocznemu kalendarzowi tajemni- 
czej wieszczki poważny „Journal des 
Debats* poświęca półseryo dwuszpalto- 
wy artykuł. 

„Rok 1908—wróży pani de Thóćbes— 
będzie rokiem „przykrym*. Pod wpły- 
wem Merkurego interesy materyalne 
górować będą w dziejach świata. Wal- 
ki ras i narodowości zacieklejsze będą, 
niż kiedykolwick. Nawet przyroda w 
pewnych okolicach okaże się wyjątko- 
wo płodną i urodzajną, w innych wy- 
jątkowo jałową, jakby chciała okazać, 
że współdziała z walkami ludzi. Fi- 
nansiści zdobędą sobie przewagę nad 
politykami i będą się uważali za panów 
ludzkich przeznaczeń. Rok 1908  „zu- 
żyje“ A liczbę mężów stanu; ruch 
kobiecy stawać się będzie coraz silniej- 
szym, sprowadzi „rewelacye* niespo- 


dziewane, wśród których niektóre ko- 
biety odegrają rolę pierwszorzędną. 
Zdarzać się będą wypadki sensacyjne, 
zamachy, z których jeden pociągnie za 
sobą wiele ofiar i wywoła surowe i de- 
cydujące postanowienia izby.“ 

Z poszczególnych krajów — zdaniem 
p. de Thóbes — w r. 1908 zajdą po- 
ważne zmiany w konstytucyi niemie- 
ckiejj dawni doradcy Wilhelma Il-go 
odzyskają swe wpływy, a śmierć do- 
kona spustoszeń w rodzinie cesarskiej. 
Najwięcej atoli ałarmujące są linie rąk 
belgijskich. Pod koniec r. 1908 ma 
się znależć Belgia w stanie wewnę- 
trznego wrzenia, bezprzykładnego w 
dziejach Europy. 

Ta ostatnia przepowiednia należy do 
najprawdopodobniejszych, dzięki nie- 
strudzonym wysiłkom figlaurnego króla 
belgów, który nie bacząc na swoj wiek 
poważny, świat miłostkami starca za- 
dziwia, a poddanych swoich skandali- 
zuje i gniewa. 

Jak wiadomo, król Leopold posiada 
morganatyczną małżonkę, madame De- 
lacroix, której nadał tytuł baronowej 
de Vaughan, oraz dziecko, które los 
mu zesłał przed paru miesiącami. Te- 
mu dziecku i tej małżonce król by 
pragnął zostawić olbrzymią swą fortu- 
nę, dobra ziemskie we Francyi, nabyte 
za posag pierwszej żony i aby to usku- 
tecznić, aby nie dopuścić do spadku 
swoje córki: ks. Luizę koburską i ks. 
Stefanię, obecną br. Lonyay, jego kró- 
lewska mość rozpoczął cały szereg za- 
biegów, polegających na sporządzaniu 
fikcyjnych aktów i tranzakcyi. Belgo 
wie, którzy nader rzadko mają szczę: 
ście króla swego oglądać i najczęściej 
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nie wiedzą, w jakim zakątku Francyi 
pani baronowa de Vaughan królewskie- 
go starca usidla, tym razem gniewają 
się na seryo i piastują poważną obawę, 
aby ich władca i afrykańskiego pań- 
stwa Kongo dla powiększenia szkatuły 
baronowskiej nie przehandlował. 


A więc z króla Leopolda pani de 
Thebes może mieć pociechę, a jej ka- 
lendarz, dzięki jego wysiłkom, otrzyma 
prawdopodobnie markę wiarogodności. 


Inny król umarł w tych dniach na 
dalekiej północy, otoczony miłością lu 
du, uznaniem wrogów i szacunkiem 
świata. 

Nad mogiłą Oskara szwedzkiego, 
głowy jego poddanych chyliły się z 
uczuciem szczerego żalu... Sztokholm- 
skie dzwony żałobne żegnały szlache- 
tnego władcę. mądrego króla, najle- 
pszego obywatela kraju. 

Między innemi, Oskar II bardzo ży- 
wo interesował się szkolnictwem i po 
przeprowadzeniu reformy szkolnictwa 
szwedzkiego niejednokrotnie odwiedzał 
uczelnie, aby osobiście przekonać się 
o postępach młodzieży. 

Pewnego razu w jednej ze szkół żeń- 
skich zapytał: 

— (zy możecie mi wymienić na- 
zwiska wielkich królów Szwecyi?.,. 

— dustaw-Adolf... — odparta jedna 
z uczennic. 

— Karol XII... — dodała druga. 

— Oskar II... — wyrwało się jakieś 
maleństwo. 

Rozbawiony wymienieniem swego 
nazwiska król, zwrócił się do głosiciel- 


ki swojej sławy, prosząc ją. aby wy- 
mieniła jakiś wielki czyn jego rządów... 

Dziecko zaczerwieniło się, a wyją- 
kawszy kilka niezrozumiałych wyra- 
zów, wybuchnęło wreszcie płaczem, 
mówiąc: 

— Nie wiem o żadnym. 

Król z uśmiechem pogłaskał ją po 
główce i rzekł dobrodusznie. 

— Nie płacz dziecko... Widzisz, mo- 
ja droga, ja również nie wiem o ża- 
dnym. 


Sędziwy Wiktoryn Sardou wykończył 


nową sztukę, którą jeszcze w tym ro- 


ku wystawi w Paryżu. 

Sztuka osnuta na tle słynnego pro- 
cesu, który się toczył ku końcowi XVII 
stulecia w Paryżu, nosi tytuł „Proces 
trucicieli*. 

Historya opowiada, iż w roku 1677-ym 
wykryto, że na jednej z oddalonych u- 
lie Paryża, w pewnym, stojącym na u- 
stroniu domu, zbierało się dystyngowa- 
ne towarzystwo dla odprawienia „Czar- 
nej Mszy“, t. j. kultu, oddawanego sza- 
tanowi. Czarną Mszę odprawiano w 
ten sposób, że w sali wybitej czarnem 
suknem, na którem wyhaftowane były 
srebrnemi galonami piszczele i głowy 
trupie, ustawiano stół czarny, OtOczo- 
ny kilkudziesięciu jarzącemi się świe- 
cami, a na stole lokowano nagą kobie- 
tę, dokoła której odbywały się bacha- 
nalie. 

Z aktów procesu, rozpoczętego na 
rozkaz króla Ludwika XIV, okazuje 
się, że inicyatorką i główną organiza- 
torką Czarnej Mszy była niejaka Voi- 
sin, kochanka ówczesnego kata pary- 


skiego, która asystując codziennie przy 
wykonywanych wyrokach śmierci, do- 
stała jakiegoś obłędu. Ona to powzię: 
ła pomysł urządzenia Czarnej 
Mszy i udania się do pani de Monte- 
pan, metresy Ludwika XIV, z prośbą, 
aby zechciała stawać na stole naga, z 
powodu, że jest najpiękniejszą z ko- 
biet. Po uzyskaniu jej zgody, z po- 
czątku odbywały się tylko orgie, potem 
jednakże uczestnicy Mszy Czarnej po- 
częli przygotowywać trucizny i mordo- 
wać rozmaitych ludzi.  Przedewszyst- 
kiem otruto panią de la Valliere i księ- 
żnę de Fontanyes, jako dwie rywalki 
p. de Montepan, potem mordowano in- 
nych dygnitarzy dworu i ministrów, 
wreszcie postanowiono zgładzić Ludwi- 
ka XIV.. Gdy rzecz się wykryła, król 
mianował osobny trybunał, dla sądze- 
nia tej sprawy, który atoli prowadził 
swoje + WE niedługo... Zeznania 
oskarżonych, wydobywane zapomocą 
tortur tak koinpromitowały wysokich 
dygnitarzy i wysokich urzędników dwo- 
ru, że wyszedł edykt królewski, naka- 
zujący proces przerwać, spalić na sto- 
sie 28 najbardziej obciążonych, a sześć- 
dziesięciu kilku wygnać z granic 
Francji... 

Z tego materyału wysnuł Sardou 
treść swojej sztuki... 


Czasy się zmieniły... 

Prasa francuska utyskuje nad zbyt- 
kiem pobłażliwości trybunałów, nad 
przeraźliwą łagodnością kary... 

„Żyjemy w czasach bardzo interesu- 
jących, w czasach bezgranicznej swo- 
body zbrodni i przestępstwa“ — pisze 


„Journal* — Mordy i zbrodnie zdarza- 
iy się zawsze. Ale jeśli przedtem zbro- 
niarz uważał, że ei zupeł- 
nie motywem morderstwa była n. p. 
związana z niem nadzieja rabunku, to 
dziś stanął on na znacznie wynioślej- 
szem stanowisku. Dla współczesnego 
apasza francuskiego morderstwo jest 
sztuką dla sztuki! Morduje dla upodo- 
bania w tej sztuce — dla rozrywki, 
sportu! I najzupełniej utrzymuje w so- 
bie poczucie chluby i sławy takiego o 
swej „dzielności* pojęcia. Niedawno 
w sądzie, któryś z takich apaszów, za- 
pytany przez sędziego o motywy swej 
zbrodni, Odpowiedział bez namysłu: 
„Cóż miałem robić! Proszę postawić 
się w mem położeniu, panie sędzio — 
już od czternastu dni nie miałem ża- 
dnego zajęcia, i nuda tak mi do- 
legała*! 

Inny dziennik paryski robi złośliwą 
uwagę, że w republikańskiej Francyi 
istnieją dwa uprzywilejowane stany — 
AA i deportowanych. 

asadniczą między nimi różnicę sta- 
nowi to, że deputowani służą państwu, 
deportowanym zaś służy państwo. Aby 
zostać deputowanym, trzeba posiadać 
pewne, ustawą określone, warunki, de- 
portowanym natomiast może zostać ka- 
żdy, przy odrobinie wytrwałości i do- 
brej woli. I gdy deputowany spotyka 
niekiedy na swej drodze ciernie, zbro- 
dniaż francuski zażywa niczem nie za- 
mącanej szczęśliwości. 

Ma"lanus. 
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Stołypinowi potrzeba oparcia, by stawić |p. Gerasimow, w rozmowie ze współ- 


czoło nawale, idącej ze sfer ultrareak-| pracownikiem „Gołosa Moskwy“ 


cyjnych. Takiem oparciem mieli być 
październikowcy. Mieli być oni ją- 
drem, któreby posiadało moc przycią- 
gającą, cgniskiem, któreby skupiło ży- 
wioły umiarkowane i konstytucyjne 
któreby stworzyło moeną i zwartą 
większość parlamentarną, któraby wraz 
z p. Stołypinem już nie lewicy, a rozzu- 
chwalającej się coraz bardziej prawicy 
skrajnej, mogła powiedzieć: „nie prze- 
straszycie!* Tej mocy październikowcy 
nie posiadają. Nie są oni nie tylko 
zdolni do skupienia żywiołów obcych 
dookoła siebie, lecz nie są zdolni do 
zorganizowania się nawet w samych 
sobie. 

Nie „Związek 17 października“, a 
„fozkład 17 października“ — oto nazwa 
bardziej odpowiednia wewnętrznemu 
ustrojowi stronnictwa, które mniema 
się być gospodarzem Dumy. 

Na ostatniem, piątkowem posiedze- 
niu Dumy głosowano nad dwoma wnio- 
skami: nad wnioskiem proporcyonalne- 
go systemu wyborczego do kamisyi 
i nad utworzeniem kamisyi do spraw 
starnobrzędowców. W «bu wypadkach 
październikowcy głosowali, jak kto 
chciał — jedni z prawicą przeciw wnio- 
skawi swego stronnictwa, drudzy za 
sobą, t. j. ze swymi przywódcami i za 
swoim wnioskiem! 

Powołani do stworzenia czntrum—ra- 
czej większości parlamentarnej, paździer- 
nikowcy dotychczas sami nie wiedzą, 
z jakich żywiołów mają je stworzyć, 
nie wiedzą, z kim mają sojusze zawie- 
rać. „Partya październikowców potrze- 
buje podpór z obu stron i z prawej i 
% lewej, bo inaczej rozsypie się* — po- 
wiedział pewien poseł październikowięc 
Sądzi on, że „podpory uchronią paździer- 
nikowców od rozsypania się“. Kto wie 
jednak, czy podpory nie staną się o- 
środkami?... 

Pan A. Gaczkow co prawda, wierzy 
w mac przyciągającą swej partyi. „Cen- 
trum nasze nie tylko utworzy się, lecz 
już tworzy się—powiedział on korespon- 
dentowi „Gołosa Muvskwy*.—Wyłączają 
się z niego, ocz: wiście, kadeci i nie 
wejdą, przynajiwniej teraz, bezpartyjni 
prepo wey, grupujący się około M. 

wowa i Jefremowa. 

— Z jakich żywiołów w takim razie 
utworzy się ono? 

— Z frakcyi parlamentarnej Związku 
17 października i grapy umiarkowanej 
prawicy. Niech pan weźmie pod uwa- 
gę. że umiarkowana prawica porasta 
w siłę ze szkodą prawicy i skrajnej 
prawicy. Wzrastanie tej grupy będzie 
odbywało się coraz intensywniej i in- 
tensywniej. Liczne tarcia w grupie 
prawicy zaostizają się coraz bardziej. 
Grupa ta już dziś nie tworzy jednolitej 
całości, lecz rozbiła się na szereg pod- 
poe niczem nie związanych ze subą. 

cieczka tych członków z obozu pra- 
wicy do obozu umiarkowanych, wzra- 
sta z każdym dniem i par consequence 
zwiększają się z każdym dniem siły 
centrum. 

W końcu należy mieć na uwadze, 
że w najbliższej przyszłości od skrajnej 
prawicy poczną odrywać się całe gru- 
py. Niech pan weźmie naprz. grupę 

uchownych, szczególnie wiejskich. Bę- 
dą oni szli w jednym szeregu z pra- 
wicą dopóty, dopóki my nie wyjdziemy 
oza sferę haseł ogólnych i nowych. 

ecz niech pan zaczeka—niech tylko 
zacznie się praca realna—wtedy i oni 
przejdą do centrum, bowiem nie mogą 
organicznie nie mogą, skutkiem zbliże- 
nia się swegoz narodem i ziemią, gło- 
sować w sprawach konkretnych ze 
skrajną prawicą. Niech pan zapamięta 
słowa moje: „gdy tylko Duma wejdzie 
na dregę ustawodawczego rozpatrywa- 
nia projektów ustaw, w obozie skraj: 
nej prawicy pozostanie nic nie znaczą- 
ca grupa 30—40 ludzi*. 

Par consequence ośrodkiem centrum 
stanie się wtedy umiarkowana prawica. 
Czy pod jej komendę zgodzą się pójść 
lewi październikowcy, którzy jeszcze 
niezupełnie zaprzepaścili „dokumentu*? 
Chyba, że p. Guczkow sięgnie po pod 
orę na lewo. Przewiduje to pan M. 

wow, który oświadczył współpracow- 
nikowi „Rusi*: 

„Zawarcie bloku z nami jest rzeczą 
bardzo ważną dla  październikowców. 
Przecież im grozi niebezpieczeństwo 
zagubienia samych siebie. * 

„Jak to?* 

„Są oni w bloku z umiarkowanymi. 
Czy pan sądzi, że ci ostatni będą wy 
świadczali im przysługi przyjacielskie 
zupełnie darmo? (Oczywiście, że nie! 
Umiarkowani świetnie ruzumieją, iż po- 
siadają atuty w ręku. I znakomicie 
korzystają z nich nie na korzyść pro- 
stoduszneści październikowców. Będą 
oni musieli, jeżeli już teraz nie muszą, u- 
stąpić z części swego bagażu— ze swe. 
go programu. A cóż jestistotą partyi, 
feżeli nie jej program?...* 

Zawarcie bloku pomiędzy grupą po- 
stępową (pp. M. Lwowa i Jefr:mowa), 
a październikowcami, jest faktem do 
konavym—twierdzi „Ruś“. Na pozór 
jest to wielkie zwycięztwo Związku 17 
października—utwor/ył on wielkie cen- 
trum. Scementował umiarkowaną pra- 
wice, październikowców, postępoweów 
i odrodzeni"wców w jedną całość. 

W tem wielkiem, pozornem zwycię- 
ztwie październikowców jest początek 
rozbicia się zupełnego Związku 17 pa- 
ździernika. Ci październikowey, którzy 
z zasadami manifestu 17 października 
poza nazwą nie mają nie wspólnego, 
przylgną do grupy umiarkowanej, szcze- 
rzy zaś konstytucyonaliści pójdą za p. 
Lwowem. Powstaną dwie nowe wiel- 
kie grupy parlamentarne, które w wie- 
lu sprawach zasadniczych iść będą mu- 
stały różnemi drogami, jak muszą nie- 
mi iść p. Lwow i ep. Eulogiusz. 

(sk.). 


Wice minister oświaty 
p. Gerasimow o zaburzeniach 
studenckich. 


z powodu ostatnich zaburzeń na 
uniwersytetach wice-minister oświaty, 


wy- 
powiedział poglądy następujące: 

Wszystkie te studenckie historye, 
jakie odbywały się i odbywają w mna- 
szych uniwersytetach nie są w rzeczy- 
wistości czemś tak nadzwyczajnem, 
jak to wydaje się na pierwszy rzut 
oka. 

Osoby, które są zaznajomione z 
faktyczną stroną sprawy, z historyą 
jej i z podkładem mogą tylko dziwić 
się. że powstał zbyt wielki hałas 
wśród społeczeństwa i częściowo w 
prasie z powodu wypadków, stosunko- 
wo małej wagi. 

W sierpniu roku bieżącego, kiedym 
objął zarząd ministerstwem, mówiłem, 
że należy oczekiwać w listopadzie za- 
burzeń studenckich. I jest to zupełnie 
zrozumiałem, jeśli wziąć pod uwagę 
nasze życie uniwersyteckie w osta 
tnieh latach dziesięciu, aż do chwili 
obecnej. Przez cały ten czas bieg ży- 
cia uniwersyteckiego był w wysokim 
stopniu nienormalny i nie było zajęć 


ni pracy, w całkowitem tego słowa 
znaczeniu. 
Jakże w takim razie oczekiwać 


można, a tem bardziej żądać, by życie 
uniwersyteckie uporządkowało się od- 
razu, by stało się ono normalnem, by 
popłynęło właściwem korytem? Z po- 
dobnemi żądaniami mogą występować 
ludzie, zupełnie nieliczący się z wy- 
padkami iat ostatnich i z warunkami, 
otaczającymi nasz uniwersytet z ze- 
wnątrz. Przypomnę panu, że w ciągu 
2-ch lat, w r. 1905 i 1906, uniwersy- 
tetów w Rosyi właściwie nie było, stu- 
denci bowiem nie pracowali. Na po- 
czątku roku bieżącego wykłady w 
uniwersytetach, jako tako, rozpo- 
częły się — a teraz, w semestrze je- 
siennym pomimo wrzenia studenckie- 
go, kategorycznie oświadczam, że pra- 
ca uniwersytecka poczęła stawać się 
normalną. 

Zdaniem mojem, całemu  teraźniej- 
szemu wrzeniu nie należy nadawać 
poważnego znaczenia. Jest ono echem 
przeszłości; jeszcze raz wskazuje ono, 
że odrazu nie się nie osiąga; niemo- 
żna oczekiwać natychmiastowego uspo. 
kojenia po burzy. 

To z jednej strony. Z drugiej zaś, 
to wrzenie, jakem się mógł przeko- 
nać, zostało rozdmuchane przez skraj- 
ne lewe partye, posiadające swych 
zwolenników w sferze studenckiej. Je- 
dnak niewielkie napięcie teraźniej- 
szych zaburzeń wskazuje na wyraźne 
osłabienie .siły wpływów skrajnych ży- 
wiołów na nasze masy studenckie. 

Większość studentów dąży obecnie 
do pracy; obecny semestr w stosunku 
do zeszłego może być uważany, bez 
względu na zaburzenia, powstające 
przeważnie skutkiem przyczyn czysto 
lokalnych, za roboczy. 

Na  interpelacye, jakie 
skierować do ministerstwa, zapatruję 
się zupełnie spokojnie. Nawet więcej, 
jestem poniekąd zadowolony z tego, 
ponieważ podobne interpelacye dadzą 
możność wyjaśnienia sytuacyi obe- 
cenej... 


zamierzają 


Z życia prowincyi. 


Sławuta, w grudniu. 


esiin’ 


nowej, 0 
jej autorze—sprawy domowe, zła usłu- 
ga, ciężkie czasy i ploteczki=oto temat 
zwykłych pogawędek. A dzieje się tak 
dlatego, że stanowczo za mało czy- 
tamy, za mało pracujemy nad dopeł- 
nianiem swych wiadomości, za mało 
śledzimy za postępem i rozwojem spo- 
łecznym. Ale też muszę tu zaznaczyć, 
że nie nasza w tem wina: o pożytecz- 
ną książkę, o dobre pismo tak nam tu 
trudno na prowincyl; jedni przy naj- 
lepszych chęciach nie mają za co ku- 
pować dość drogiej lektury, drudzy zaś, 
chociaż i mają za co, ale przy ciągłej 
pracy brak im czasu; gdy jest wolna 
chwilka, to człek radby wypocząć, a 
tu trzeba pisać do księgarni, wysyłać 
pieniądze, często zdarza się, że nie ma 
katalogu, niema adresu księgarni 
it.d., jadąc do miasteczka, ma się 
tyle spraw do załatwienia, że wypisa- 
nie książek odkłada się ad calendas 
graecas. Potrzebę czytania i dalszego 
kształcenia się odczuwamy wszyscy, a 
najlepszym dowodem tego jest, że gdzie 
tylko powstały czytelnie lub księgar- 
nie, tam mają one liczną klientelę, 
która wciąż wzrasta i zdobywa sobie 
zwolenników w ubogiej i mało wy- 
kształconej klasie ludności. A więc 
dajmy tylko możność każdemu za ma- 
łą opłatą korzystać z książek, ułatwij- 
my kupno takowych i prenumeratę 
pism, a chętnych znajdzie się dosyć 
i nasze życie towarzyskie na prowincji 
pójdzie innym torem. Konieczną jest 
jaknajwiększa ilość czytelni i księgarni 
nie tylko po miastach, ale po miastecz- 
kach, po wsiach nawet; koniecznem 
jest, aby te instytucye pomimo zysków 
materyalnych miały na widoku dobro 
ogólne i powierzane były ludziom, któ- 
rzyby chcieli i umieli tą sprawą po- 
kierować. Koniecznem jest, ażeby do 
zaspokojenia tej naglącej potrzeby, przy- 
czynili się nasi panowie księgarze z 
miast większych, tworząc filie i od- 
działy w najgłuchszych zakątkach na- 
szej prowincyji. Wszak agentury ase- 
kuracyjne są u nas w każdej najlich- 
szej mieścinie; nieraz jest ich kilka 
nawet, gdzie ludzie bez żadnej zapłaty 
prawie, przy swych zwykłych obowiąz- 
kach służbowych, spełniają dobrze po- 
wierzoną im funkcyę, zadawalając się 
matym zyskiem; czyżby takie agentury 
książkowe nie mogły być uformowane 
przez pp. księgarzy? Na to potrzeba 
tylko dobrych chęci, gdyż chodzi tu 


materyalne. Takie agentury mogliby p. 
księgarze powierzać ludziom inteli- 
gentnym za poręką Towarzystw do- 
broczynności, Kółek rolniczych, Związku 
oficyalistów, księży proboszczów, le- 
karzy i t.d., dając książki i pisma w 
komis. Próbę w tym kierunku uczynić 
należy, wymaga tego wspólny interes, 
a uczucie spełnionego obowiązku, bę- 
dzie najlepszą nagrodą dia inicyatorów. 

Nakoniec, doczekaliśmy się otwarcia 
drogi szosowej, łączącej dworzec kole- 
jowy i pocztę w miasteczku; droga 
zrobiona dość dobrze, ale będzie po- 
trzebować ciągłej naprawy wobec o- 
gro nnego ruchu kołowego w tej części 
Sławuty. To też proponowałbym, żeby 
przy drodze tej utrzymywać stałego 
dozorcę, któryby wciąż reperował u- 
szkodzenia i tym sposobem trzymał 
drogę w porządku. Na ten cel możnaby 
obłożyć niewielkim podatkiem doroż- 
karzy i właścicieli, trudniących się 
przewożeniem rozmaitych ciężarów na 
kolej i do miasta; zdaje mi się, że 
chętnie opłacaliby oni roczną składkę: 
projekt ten powinien znaleźć uznanie 
i poparcie tych, kogo ta sprawa naj- 
więcej obchodzi finansowo. 

W d. 24 listopada odbył się w Sła- 
wucie wieczór tańcujący, składkowy, o 
którym muszę tu zrobić wzmiankę, 
gdyż była to pierwsza próba, połączenia 
naszego inteligentnego towarzys.wa, 
czyli, że się tak wyrażę, próba zdemo 
kratyzowania towarzystwa. Komitet or- 
dm składał się z panów i pań, 
jak ze sfery tak zwanej u nas arysto- 
kratycznej, tak też i demokratycznej; 
no i trzeba przyznać, że wywiązał się 
ze swego zadania świetnie. Na zabawę 
zebrało się z górą 100 osób i tańczone 
ochoczo do białego dnia,- bez żadnego 
prawie podziału na kółka i kółeczka. 
Miejmy nadzieję, że na tej próbie to- 
warzystwo nasze nie poprzestanie i że 
dalej będziemy już wspólnie się bawić 
i wspólnie pracować. Jako próbę wspól- 
nej pracy, trzeba uważać projekt utwo- 
rzenia Koła kobiet polek w Sławucie; 
w tym celu prowadzi się dość ener- 
giczna agitacya. Myśl to prawdziwie 
piękna i urzeczywistnienia takowej ży- 
czę z całego serca. Novus. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— W Płoskirowie sesya wyjazdowa kamienie- 
ckiego sądu okręgowego rozpatrywała Sprawę 
stójkowego Gniedniewa, oskarżonego o zgwałce- 
nie w czasie pełnienia rat młodej dziewczy- 
ny D-ej. Sędziowie przysięgli uznali Gniednie- 
wa za winnego i sąd skazał go na 5 lat rot 
aresztanckich, Donoszą o tem «kij, Wiesti>. 

— Arasztowanio. W Czerkasach na dworcu 
zaaresziowano niejakiego Tokarskiego, u które- 
go podczas rewizyi nic kowmpromitującego nie 
znaleziono, Aresztowanego osadzono, jak dono- 
szą eKij, Wiesti», w więzieniu. 

—- Zesłanie. Na mocy rozporządzenia mini- 
stra spraw wewn. wysłano ze wst Karpówki, 
pow. mohylowskiego, ojca i syna Znkinów. Do- 
konano tego na skutek prośby właściciela wsi, 
doktora Lisnera. W Karpówce w lecie i jesie- 
ni tego roku zachodziły parokrotnie nieporozu- 
mienia na tle agrarnem i strajki ekonomiczne. 
Zukin syn, był schaytany na czytaniu prokla- 
macji, Ponieważ zaś obaj Zukiaowie, zdaniem 
p. Lisnera, źle oddziałownją na włościan, przeto 
stary Znkin wysiedlouy zostaje z sub podol- 
skiej, syn zaś Jego zesłany na dwa iata du gub. 
wołogodzkiej. Wiadomość tę podajemy z «Po- 
dolii>. 

-— Niodoszła ekspropryacya. Zandarmi stacyi 
Żytomierz otrzymali wiadomość o przygotowz 
wanym rabunku kolejowej kasy wagonowej, 
dniu 29 listopada, jak donosi «Wiest. Woł.a, 
przy wyjściu z warsztatów kolejowych areszto- 
wano Ślusarza Godlewskiego, u którego znale- 
ziono zaszyte w ubraniu podrobione klucze do 
przedziała wagouu i kasy. Jeduocześnie are- 
sztowauo byłego urzędnika kolejowego Piecza- 
nowskiego. Według pogłosek, <ekspropryacya» 
miała być dokonaną na st. Berdyczów, w czasie 
nieobecności artelszczyka. W kasie wagonowej 
nieraz bywa po 25,000 rb. 

— Z Laaokerunia donosi «Pod.»; W listopa- 
dzie r. b. kupcy kamienieccy zakupili we Fran- 
cyi kilka tysięcy pudów pszenicy. Pszenica ta 
przesyłaną bywa przez granicę Skałę do miasta 
Czerca, w pow. kamienieckim. Pomimo, że psze- 
nica jest w doskonałym gatunku i sprowadzana 
jest z tak daleka, kosztuje taniej od miejsco- 
wej. 

an o OB Ą 


Sprawa pogromu kijowskiego. 


(Dzień pierwszy). 


Wczoraj rozpoczęło się posiedzenie 
sądu okręgowego w sprawie kijowskie- 
go pogromu żydów w październiku 
1905 roku. W gmachu sądu posta- 
wiono silny oddział połicyantów, skła- 
dający się z 15 szeregowców, 5 rewi- 
rowych i pomocnika komisarza. Wej- 
ście główne do sądu zostało zamknię 
te nie tylko dla publiczności, ale i dla 
urzędników sądu. Wstęp do sali ma- 
ją tylko osoby, przyjmujące udział w 
sprawie lub posiadające bilety wej- 
ściowe. Od godz. 10-ej zaczyna się 
wywoływanie świadków; z 600 świad- 
ków nie stawiło się około 200. 

O godz. 2-ej do sali wchodzą sędzio- 
wie. Skład sądu następujący — prezes 
p. M. Hamburcew, sędziowie—pp. M. 
Kiślicznyj i D. żewachow, przedstawi- 
ciel miasta— członek zarządu miejskie- 
go p. Sołucha, przedstawiciel szlachty- 
pełniący urząd gubernialnego marszał- 
ka szlachty p. Mossakowski i przed- 
stawiciel włościan, wójt gminy herma- 
nowieckiej. Oskarżenie wnosi wice- 
prokurator p. Łaszkarew. 

Ławy obrońców zostały zajęte przez 
adwokatów przysięgłych: pp. Szmako- 
wa, Smirnowa, Pogożewa (adwokaci 
z Moskwy), Balasnyja,  Bezpiatowa, 
Kuskowa, Maziukiewicza, Niewierowi- 
cza, Matusiewicza, Malinina, pomoc. 
adw. przys. Pałładnikowa i obrońcę 
pryw. Podgejnego. Naprzeciwko ulo- 
kowali się przedstawiciele powodów, 
występujący solidarnie: adw. przys. Kal: 
manowicz, Zarudnyj, pom. adw. przys. 
Feldman (wszyscy z Petersburga), Zwi- 
ling (Odesa), pom. adw. przys. Macho- 
wer, Gołowczyner i występujący osobno: 
adw. przys. Raskin i Brylant, oraz 
pom. adw. prz. Kiczyn,  Skłowskij 
i Balszyn. Obrońcą swojej własnej 
sprawy występuje p. A. Margolin, któ- 
ry liguruje też w liście świadków, 

Z 86 oskarżonych przed sądem sta- 


nie o filantropię tylko, ale i o zyski|wiło się 71. Jeden s nich został zwol- 


niony przez sąd z powodu choroby, po 
zbadaniu przez lekarza. Z nieobecnych 
jeden, I. Zykow, zmarł. Wszyscy o- 
skarżeni, za wyjątkiem 5-ciu, pozostawali 
przez cały czas śledztwa na wolności. 
Większość oskarżonych stanowią wło- 
ścianie, mieszczanie, robotnicy i subjek- 
ci. Ogólną uwagę zwracają: b. rewi- 
rowy  policyi śledczej,  Chiżniakow 
(5 klas gimnazyum), b. agent policji 
śledczej, obecnie uriadnik pow. krze- 
mieńczuckiego, Brusko, i właściciel 
sklepu spożywczego, Szirokow. 

Po załatwieniu wszystkich formalno- 
ści, prokurator i strony wypowiadają 
się za, prowadzeniem sprawy bez 
względu na nieobecność świadków. 
Sprawę nieobecnych 15 oskarżonych 
postanowiono wyodrębnić. 

W imieniu grupy oskarżonych zabrał 
głos adw. Bezpiatow, prosząc o we- 
zwanie szeregu nowych świadków, 
którzy ujawnią fakty, nie wskazane 
ani na śledztwie przedwstępnem, ani 
w akcie oskarżenia. Stały się one 
wiadome powodom dopiero teraz. Są 
one dowodem, że gwałty względem 
żydów były odruchem samoobrony ro- 
syjskiej. Samoobrona żydowska strze- 
lała do spokojnych mieszkańców, w 
drodze do szpitala wojskowego  dobiła 
żołnierzy, rannych w czasie obrony 
żydów, następnie zbiła przechodzącego 
obok duchownego, zabiła bez żadnego 
powodu robotnika, następnie zastrzeli- 
ła dwóch robotników, którzy się z niej 
wyśmiewali, strzelała do patryotycznej 
procesyi, do oficerów, broniących ży- 
dów i do spokojnej publiczności. Ci 
nowi świadkowie mieli widzieć wszy- 
stko, co się działo na balkonie ratusza. 
Adw. Zarudnyj zapytuje, czy nowi 
świadkowie mają stwierdzić, że wina 
oskarżonych jest następstwem akcji 
samoobrony żydowskiej, czy też oska że- 
ni chcą wskazać wogóle na fakt że 
miała ona miejsce.  Adw. Sema: w 
oświadcza, że ci, co proszą o wezwa ie 
świadków, nie mówią nic o sano- 
obronie. 

Po odczytaniu odnośnego ustępu p- 
dania, w którym jest powiedziane;+o 
akcyi samoobrony, p. Zarudnyj zazna- 
cza, że pomimo, iż wszystkie zarzuty, 
znajdujące się w nim, weszły do aktu 
oskarżenia, on i sołidaryzujący się z 
nim nie nie mają przeciw wezwaniu 
nowych świadków, z tem jednak za- 
strzeżeniem, że w razie potrzeby stro- 
na przeciwna będzie mogła powołać 
również swych świadków. 

Po tej wymianie zdań sędziowie u- 
dali się na narsdę, wyniki której zo- 
staną ogłoszone dziś. Posiedzenie Za- 
kończyło się około godz. 9-ej wieczo- 


rem. 
Ő 


KRONIKA. 


-— Odczyt o kooperacyi. — Dziś o g' 
8 i pół wiecz. odbędzie się w Ogniwie 
odczyt p. Wojciechowskiego, redaktora 
„Społem“, o ruchu  kooperatywny m 
ijego wpływie na dobrobyt ludności, 
Ceny wyznaczono bardzo przystępue 
i odczyt zapowiada się bardzo intere- 
sująco. 

— Benefis p. Siemaszki. W d. 9-ym 
grudnia, t. j. w niedzielę, Miłośnicy na- 
si dają w „Ogniwie* przedstawienie na 
benefis swego reżysera, p. Antoniego 
Siemaszki, wybitnego artysty i wytra- 
wnego reżysera. Dana będzie pełna 
humoru komedya Fredry „Pan Geld- 
hab*, z p. Siemaszko w roli tytułowej 
jednej z najiepszych kreacyi repertua- 
ru artysty. Przedstawienie zakończy 
sztuka Żuławskiego „Bezinteresowny 
przyjaciel*, w której benefisant wystą- 
pi w roli głównego bohatera sztuki. 
Obydwie sztuki obsadzono najlepszymi 
siłami Miłośników, a od dłuższego cza- 
su prowadzone są próby. 

— Z Polskiego T-wa Lekarskiego. Na 
posiedzeniu dzisiejszem (o g. 8-ej wie- 
czorem, Bulwar Bibikowski 4) mają być 
odczytane następujące referaty: 

1) D-r A. Modrzewski. Sposób Con- 
radi bakteryologicznego badania krwi 
na prątki duru brzusznego. 

2) D-r S. Trzebiński. Psychoza i neu- 
roza w beletrystyce polskiej. 

8) D-r A. Januszkiewicz. Kilka uwag 
w sprawie lekarskiego czasopiśmienni- 
ctwa polskiego,—poczem nastąpi balo- 
towanie nowych członków. 

— Z „Ogniwa“. Ogniwo rozpoczęło 
szereg wieczorów-rautów w niedzielę, 
dn. 2 grudnia. I tak, ujrzeliśmy i u- 
słyszeliśmy Miłośników w „Zrzędności 
i Przekorze* Fredry," z p. Siemaszko, 
doskonałym wykonawcą roli zrzędzące- 
go Jana. Numer drugi programu vb- 
jął grę na skrzypcach p. Popławskiego, 
artysty z techniką, na bis odegrał on 
bardzo poprawnie „Nocturn* Szopena 
W dalszym ciągu Śpiewał jeden z Mi- 
łośników, pan Layman. Posiada on 
dźwięczny i miękki baryton, przecho- 
dzący niekiedy w tenor, a choć nie 
zupełnie jeszcze opanował technikę wo- 
kalną, aie jako początkujący artysta, 
zapowiada się na przyszłość doskonale. 
Na kilkakrotne życzenia publiczności, 
odśpiewał on parę numerów nad pro- 
gram, oklaskiwany gorąco. Wśród go- 
ści znajdował się na sali gość warszaw- 
ski, dyrektor Noskowski. Fatalna po- 
goda źle wpłynęła na frekwencyę, ale 
na przyszłość. mimo wszystko. będzie 
ona z pewnością większą. Rękojmią 
tego są starania i dobra wola gospo- 
darzy „Ogniwa*. 

— Echa wyborcze. Statystyczny wy- 
dział zarządu miejskiego sprawdził 
wczoraj zarzuty zawarte w skardze 
miejskiej. W „e celu wydział staty- 
styczny zwrócił się do inspektora po- 
datkowego z zapytaniem, czy rzeczy- 
wiście pp. Orłow i Popow stracili swe 
pere wyborcze przed terminem wy- 

rów. Inspektor podatkowy stwier- 
dził, że obaj wymienieni wyborcy sprze- 
dali swe zakła y. Wobec tego zarząd 
miejski podziela zdanie podawcy skar- 
gi, że p. Procenko absolutnej większo- 

ci głosów nie otrzymał. 

— Narada rektorów. Rektor uniwex- 
sytetu kijowskiego, p. M Cytowicz, 
wyjeżdża d. 7 grudnia do Petersburgu 
na zjazd rektorów uniwersytetów, sk, 
ma się odbyć pod przewodnictwam mi- 
nistra oświaty. 


WSK ! 


— Z uniwersytetu. Dziś mają być 
wznowione wykłady i zajęcia prakty- 
czne. przerwane w d. 19 listopada, na 
mocy uchwały rady profesorów. 

— Wczoraj i onegdaj odbyły się po- 
ufne narady rektora, prorektora i dzie- 
kanów, w sprawie wznowienia wykła- 
dów w uniwersytecie. 

— Wczoraj kancelarya do spraw 
studenckich skończyła wysyłanie poli- 
cyi papierów 156 studentów, wysyła- 
nych administracyjnie z Kijowa (186 iu) 
i kraju Poł. Zach. (20), na cały czas 
trwania stanu wzmocnionej ochrony. 
Dziś kancelarya zajmie się ekspedycyą 
papierów, studentów wyznania mojże- 
szowego, którzy, z chwilą wydalenia, 
stracili prawo mieszkania w Kijowie. 

— Z uniwersytetu. Dziekan wydzia- 
łu matematycznego i przyrodniczego, 
profesor Armaszewski oświadczył wczo- 
raj studentom, że semestr jesienny zo- 
stał zaliczony wszystkim studentom, 
nawet wydalonym, o ile zapłacili oni 
wpisowe. 

— Wały ochronne. Komisya budo- 
wiana na ostatniem swem posiedzeniu 
rozpatrywała projekt wałów, zabezpie- 
czających od powodzi niższą część Pa 
dołu. Projekt ten został opracowany 
przez inż. Lebiediewa, i polega na tem, 
żeby na przestrzeni 340 sążni, między 
przystanią a zaułkiem Fabrycznym, usy- 
pać wał, wysokości 2,65 sążnia po nad 
zwykłym poziomem Dniepru. Wał 
ten ma posiadać dwie szluzy oraz pom- 
pę, zapomocą której woda deszczowa, 
spływająca z ulic kijowskich zostanie 
przepompowana na łąki, przylegające 
do miasta. Koszta budowy walu będą 
wynosiły 157 tys. rb. Inż. Lebiediew 
opracował jeszcze drugi projekt, we- 
dług którego wał będzie przeprowa- 
dzony bliżej miasta i będzie chronił od 
powodzi tylko niektóre ulice. Taki wał 
będzie kosztował zaledwie 20 tys. rb. 
Obydwa projekty postanowiono oddać 
do rozpatrzenia rady miejskiej. Na tem 
samem posiedzeniu wysłuchano prośbę 
komisyi pożarowej o urządzenie 2 zja- 
zdów do Dniepru, ponieważ w czasie 
pożarów jeden zjazd nie wystarcza i 
straż ogniowa wskutek tego nie mo- 
że korzystać z pomp parowych. Ko- 
misya pozostawiła ostateczną decyzyę 
w tej sprawie komisy do spraw wy- 
brzeży Dniepru. 

— W sprawie deportacyi studentów. 
Wczoraj rozesłano do cyrkułów z górą 
100 świadectw na prawo przejazdu dla 


studentow, którzy, na zasadzie rozpo- 


rządzenia administracyjnego, mają być 
w ciągu 24 godzin wysłani z Kijowa. 
wiadectwa mają być rozesłane studen- 
tom dziś, przytem studenci są uprze- 
dzani, aby nie podawali jako miejsce 
swego nowego pobytu gubernii, znaj- 
dujących się w stanie wojennym, a 


także UAT osterskiego, gub. czer- 
nihowskiej, który się znajduje najbli: 
żej Kijowa. 


— Powiatowe rady szkolne. Kura- 
tor kijowskiego okręgu szkolnego ro- 
zesłał do gubernialnych zarządów do 
spraw gospodarki ziemskiej projekt in- 
stytucyi, któreby mogły zastąpić po- 
wiatowe rady szkolne. Według otrzy- 
manych informacyi zarząd ziemski 
gub. podolskiej uznał za konieczne 
wprowadzenie rad powiatowych, nie 
czekając na utworzenie w kraju Poł. 
Zach. ziemstw obieralnych. 

— Polecenia p. gubernatora. P. gu- 
bernator przesłał prezydentowi miasta 
otrzymaną od naczelnika kraju broszu- 
rę „Policyjny i pożarny telefon“ z 
zapytaniem, czyby zarząd miejski nie 
uznał za odpowiednie urządzenie w Ki- 
jowie polecanych przez broszurę apa- 
ratów. 

— Kara administracyjna. Generał- 
gubernator polecił gubernatorowi ska- 
zać 8-iu włościan Z gub. kijowskiej i 
4ch z podolskiej na 2 tygodnie are- 
sztu za przekroczenie obowiązującego 
rozporządzenia z d. 24 czerwca 1906 
roku. 

— W sprawie asekuracyl sum p'e- 
niężnych. Rada przedstawicieli handlu 
i przemysłu poczyniła w tych dniach 
starania przed radą ministrów o po- 
zwolenie rosyjskim towarzystwom ase- 
kuracyjnym przyjmować  asekuracye 
sum pieniężnych od grabieży. 

— Podanie. Grupa włościcieli za- 
kładów fryzyerskich m. Berdyczowa 
czyni starania u gubernatora kijow- 
skiego 0 udzielenie pozwolenia na 0- 
twieranie zakładów  fryzyerskich w 
niedziele i święta na 5 godzin. Poda- 
nie to w tych dniach będzie rozpatry- 
wane. 

— Stosowanie się do przepisów obo- 
wiązujących. W celu uporządkowania 
ruchu tramwajowego, zmniejszenia ilo- 
ści nieszczęśliwych wypadków oraz za- 
pobieżenia kradzieżom w wagonach 
tramwajowych, rada miejska opraco- 
wała przepisy, określające, w jaki spo- 
sób mają być eksploatowane i utrzy- 
mywane koleje miejskie. Przepisy te od 
d. 4 maja r. b. uzyskały moc prawną, 
mimo to, zarząd Tad tramwajowego 
zupełnie nie stosuje się do nich. Pre- 
zydent miasta zwrócił się wczoraj do 
policmajstra z zawiadomieniem 0 tym 
fakcie i z prośbą o rozporządzenie, aby 
policya kijowska zwracała uwagę na 
wykroczenia przeciw przepisom. 

—- Postępowa komisya. Miejska ko- 
misya rewizyjna przys'ła do przekona- 
nia, że wobec zamiaru możliwie częste- 
go rewidowania gospodarki miejskiej 
w roku przyszłym, dałsze pozostawanie 
kobiet na stanowisku urzędników ko- 
misyi, staje się niemożliwem. Wobec 
tego niektórym urzędniczkom wymó- 
wiono miejsce od 1 stycznia r. p. 

— W rafineryi kijowskiej na Demi- 
jówce po 9-dniowym strajku wczoraj 
robotnicy powrócili do pracy. Ponie- 
waż administracya nie zaspokoiła ża- 
dnych żądań robotników, większość 
ich przeto powróciła do pracy na daw- 
nych warunkach, 60-ciu zaś zostało 
wydalonych i wczoraj wyjechało do 
siebie, do gub. mohylowskiej i miń- 
skiej. 


— Rawizye. W nocy na d. 4-y gru- 


dnia dokonano rewizyi u studenta po- 
litechniki, A. Sesławskiego (M. Błago- 
wieszczeńska 89) i u E. Gołubowej (W. 
Wasylkowska 89). 

zały się bezowocne. 


Obie rewizye oka- 


— Z sądu wojennego. W sądzie wo- 
jenno-okręgowym rozpatrywano wczo- 
raj sprawę kozaków (M. Korobca i J. 
Ustima), oskarżonych o zabójstwo ko- 
zaka L. Jaszczenko. Sąd uznał oskarżo- 
nych za winnych zabójstwa bez pre- 
medytacyi, w chwili rozdrażnienia, i 
skazał ich na 3 i pół lat rot aresztan- 
ckich z pozbawieniem niektórych 
praw. 

— Z izby sądowej. Kijowska izba są- 
dowa miała rozpatrzeć wczoraj 6 spraw 
politycznych. Rozpatrzone jednak tylko 
trzy: 1) sprawę mieszczanina W. Iwa- 
nowa, oskarżonego o rozrzucanie pro- 
klamacyi; skazany on został na 10 
mies. fortecy; 2) sprawę mieszczanina 
Machalina, oskarżonego o przechowy- 
wanie 16 broszur dla żołnierzy, zatytu- 
łowanych „Sołdackaja pamiatka“; sąd 
uznał, że Machalin działał nieświado 
mie i skazał go na oddanie pod dozór 
rodzicielski; 8) sprawę włościanina Pu- 
stowojtowa, oskarżonego © przechowy- 
wanie broszur związku włościańskiego; 
Pustowojtowa skazano na 2 miesiące 
fortecy. 


— KRADZIEŻE. Ze strychu domu Nr 23 
przy ulicy N.-Wat, skradziono za 100 rb. bieli- 
zny, należącej do S. Kiselmana, 

— Z chlewu posiadłości Nr 43 przy ulicy 
Prozorowskiej, skradziono onegdaj 4 Świnie, 
wartości 120 rb. 

— Na ulicy Prozorowskiej dwaj włościanie 
M. Kuarik i N. Sieen zako, Ay pomocy 
podrzucenia woreczka, skradli M. Czernomor- 
vzence portmonctkę z pieniędzmi. Obu wiunych 
schwytano. 

— POŻAR. Wczoraj, o godzinie 10-ej wiecz 
wybuchł pożar przy ul. Włodzimierskiej Nr 42 
Pożar ogarnął szopę w której złożone były de 
koracye dawnego teatru miejskiego. W krótkim 
czasie płomień objął też sąsiednią drewniauą 
posesyę (właśc. Mossakowski). Okołe godz. 12 
pożar stłumiono. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


— Adres mlodzieży. Delegacye lwow- 
skich towarzystw akademickich we 
Lwowie wręczyły senatowi uniwersy- 
teckiemu adres, opatrzony 2,000 podpi- 
sów, w sprawie utrzymania polskiego 
charakteru uniwersytetu we Lwowie. 
Adres oświadcza, że jakkolwiek mło- 
dzież polska wolna jest od wszelkiej 
myśli walki kulturalnej z Rusinami i 
z radością powita chwilę, gdy na zie- 
mi polskiej stanie wolne od nienawiś- 
ci plemiennej ognisko rusińskiej wiedzy 
wyższe; to jednak nigdy nie pozwoli, 
ażeby Rusini doszli do tego nie drogą 
wysiłku kulturalnego, lecz drogą ra- 
bunku, dokonanego na nie ulegającej 
zaprzeczeniu własności kultury polskiej. 
Wobec tego młodzież żąda, ażeby nie 
czyniono Rusinom Żadnych nowych u- 
stępstw, żadnych koncesyi, godzących 
na historyczną własność narodu. Przy- 
jąwszy adres, rektor oświadczył, że bę- 
dzie on wzięty pod rozwagę przez ge- 
nat, oraz zapewnił, że senat przejęty 
jest tak, jak młodzież, duchem patryo- 
tycznym, obywatelskim i nie zgodzi 
się na uszczuplenie polskiego charak- 
teru uniwersytetu. Adresy w tej spra- 
wie nadesłały także towarzystwa mło- 
dzieży polskiej z Krakowa, Lwowa t in- 
nych miast polskich. 

-- Kasprowicz profesorem. Na wy- 
dziale filozoficznym uniwersytetu lwow- 
skiego powstała myśl utworzenia ka- 
tedry literatury porównawczej i powo- 
łania na nią znakomitego twórcy, Jana 
Kasprowicza. Wiadomość ta rozeszła 
się między młodzieżą, wywołując po- 
wszechną radość. W łonie Czytelni aka- 
demickiei, jak słychuć, postanowiono 
wysłać niezwłocznie deputacyę do rek- 
tora, d-ra Dembińskiego i dziekana, 
d-ra Kallenbacha, któraby dała wyraz 
temu zadowoleniu i złożyła podziękowa- 
nie za to postanowienie, tak bardzo 
odpowiadające potrzebum życia umy- 
słuwego i pragnieniom młodzieży. 

/— „Wieś poi.ka*. Ukazał się numer 
pierwszy nowego ha tygodniowego, 
przeznaczonego dla prenumeratorów 
wiejskich, p. t.: „Wieś polska*. Na 
treść składa się między innemi: Piękny 
wiersz Or Ota; Lud wiejski w „Weselu* 
Wyspiańskiego; Życie spoieczne, Eliza 
Orzeszkowa; Na czem polga pomyśl- 
ność gospodarstwa włościańskiego? A. 
Sempołowskiego; Wóz Drzymały w Pod- 
gradówicacn (z rysunkami); O wodzie 
do picia, dra A. Żurakowskiego; Roz- 
wój mleczarstwa w Danil, A. S. 

„Witaj nam, zemio polska! Z pracą 
swą idziemy do ciebie, w imię Boże“. 

Redaktorem i wydawcą jest p. Alek- 
sander Piotrowski. 

— Prezydent Grodna. Wybranego we 
wrześniu r. b. nowego prezydenta mia- 
sta, ks. Wł. Druckiego-Lubeckiego, nie 
zatwierdziły na tem stanowisku władze 
administracyjne z powodu, że nie figu- 
rował dotąd na liście wyborców miasta 
Grodna. Wobec tego odbyły się po- 
nowue wybory, które dały wynik na- 
stępujący: z 26 radnych 18 dało swoje 
głosy za p. Edwardem Listowskim. 
Nowy prezydent miasta, obecnie pod- 
pułkownik w pułku saperów, od dłuż- 
szego czasu piastuje urząd radnego w 
grodzieńskiej radzie miejskiej. 


OFIARY. 


; m Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» gto- 
yli: 


"Na „Oświatę*: 


P. Porzoziński, zamiast wieńca na grób 4. p. 
Wandy Rogińskiej rb. 2, 


Na kościół w Dereczynie: 
P. Wład. Maciejowski rb. 1. 


Na kościół św. Mikołaja: 
P. Jul. Piotrowski rb. 5, pamięci syna jo- 
ge Antoniego rb. S. 
Na cholakę dla biednych dzieci: 


Zamiast wieńca ma grób ś. p. Feliksa Gru- 
szeckiego pp. Marya Tyszkowska rb. 3 i Teofi- 
la Tyszkowska rb. 3. 

Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
ólkiewskiego: 


Pracownicy dóbr Pieczary rb. 20. — P. Jul. 


Piotrowski rb. 2. — Ogółem z poprzedniemi rb. 
854 kop. 45. 


Na weteranów z 1863 roku: 
Pracownicy dóbr Pieczary rb. 20. 


Na wsparcie dla chorej: 
Pracownicy dóbr Pioczary rb. 5. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Telegramy. 


Otrzymane w nooy. 
(Od korespondentów własnych). 
W sprawie zawieszenia Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej. 
Petersburg.— Wiadomość o zawiesze- 
niu Macierzy Szkolnej w Królestwie 
wywarła olbrzymie, przygnębiające wra- 
żenie na polakach i przychylnie uspo- 
sobionych rosyanach. 
Zjednoczenie centrowe. 
Petersburg. — „Nowoje Wremia* po- 
twierdza wiadomość, iż członkowie 
centrum Rady państwa i centrum Du» 
my państwowej obradują nad projektem 
wspólnej pracy prawodawczej. [nicya- 
torami projektu są: Trubeckoj i Gu- 
czkow. W dniu dzisiejszym odbyło się 
zebranie członków centrum obydwóch 
izb, lecz ostatecznej decyzyi nie po- 


wzięty, nastąpiła jedynie wymiana 
zdań. 
Petersburg. — Pomiędzy członkami 


centrów Dumy państwowej i Rady pań: 
stwa nastąpiło porozumienie, po przy- 
jęciu następującej zasady: wszystkie 
projekty mają być rozpatrywane na 
wspólnej naradzie przedstawicieli oby- 
dwu centrów, tam również ma być 
ustanawiana redakcya poszczególnych 
punktów, potem projekty te mają być 
przeprowadzane w Dumie i Radzie. 
Pertraktacye w sprawie powyższego 
porozumienia, prowadzili Trubecki i 
Rodzianko. Zawarło porozumienie 220 
członków Dumy,  październikowców 
i umiarkowanych z prawicy, i 84 cen- 
trowców Rady państwa. 
Sprawa Stesla. 

Petersburg. — Sąd bada adm. Es- 
sena. Nie mówi on nic nowego. 

Przewodniczący przerwał zapytania 
Stesla, dotyczące działalności floty. 

Petersburg. — Zakończyło się śledz- 
two o bitwie pod Czin-Dżou. Kapitan 
Mokrijewicz zeznaje, iż miał polecenie 
ulokować fugasy i miny przed pozy- 
cyami. 

Z powodu braku pociągu, zatrzymał 
się w Porcie Artura; gdy zaś przybył 
do Czin-Dżou, przystąpił natychmiast 
do Zniszczenia wieży ciśnień. Strzelano 
z dział, lecz nie trafiano; wtedy WySA- 
dzono ją w powietrze za pomocą min. 

Kapitan Ruczjew zeznaje, iż przy- 
wiózł z Portu Artura 70 pocisków dla 
wszystkich 8-miu dział; nie wiedząc 
co ma czynić z nimi, pozostawił je 
u naczelnika stacyi, ten zaś odesłał je 
z powrotem. Odczytują szereg doku- 
mentów 

„Rossija“ o ustroju państwowym. 

Petersburg. — „Rossija* w artykule 
o ustroju państwowjjin powiada: „rząd 
i przedstawicielstwo są przejawami je- 
dnej władzy, która powołała je do bytu 
i do wspólnej działalności, która dała 
im potrzebne do tego pełnomocnictwa. 
Każda myśl o tem narodowem przed- 
stawicielstwie, wynikłem jako siła 
przeciwstawiająca się rządowi, bezspor- 
nie przeczy myśli prawodawcy, myśl 
jednak taka panowała w pierwszych 
Dumach, zamieniwszy działalność ich 
na walkę z rządem. W trzeciej Dumie 
Rosya uzyskała nareszcie przedstawi- 
cielswo, stojące w większości na wspól- 
nym z rządem punkcie widzenia w 
sprawie swych pełnomocnictw. Duma 
poraz pierwszy jest zdolną do pracy. 
Stąd wypływa wspólne zadanie rządu 
i przedstawicielstwa: utrzymanie swej 
solidarności wśród przeszkód, stawia- 
nych przez rewolucyjną mniejszość 
Dumy. 

Zerwanie zasady solidarności nastą- 
piłoby w tym razie, gdyby rząd i przed- 
stawicielstwo próbowały się wzajemnie 
negować. W praktyce próby przyswo- 
jenia sobie praw wyjątkowych, mogły 
zahamować działalność mechanizmu 
państwowego i popchnąć władzę Naj- 
wyższą do usunięcia tarć w mechani- 
zmie, parałiżujących działalność zaró- 
wno rządu jak i przedstawicielstwa.* 

Raut u Stołypina. 

Petersburg. — W d. 10 grudnia od- 
będzie się u Stołypina raut, na który 
otrzymali zaproszenie wyżsi urzędnicy 
i niektórzy posłowie. 

Sprawa frakcyi S.-D. 

Petersburg. — Wyrok w sprawie po- 
słów frakcyi S.-D. drugiej Dumy, zo- 
stał zakomunikowany podsądnym w 
więzieniu. 

Petersburg.—Skazani w sprawie frak- 
cyl S..D. nie chcieli podać skargi Ka- 
sacyjnej. 

Zaprzeczenie Guczkowa. 

Petersburg. — Guczkow w  „Rieczy* 
obala pogłoski o tem, jakoby paż- 
dziernikewcy naradzali się w sprawie 
połączenia z postępowcami. 

Sprawa Sztejn. 

Petersburg. — Sprawa Sztejn, któ- 
ra była badana przed kilku dniami, 
zostanie odroczoną, ponieważ oskar- 
żona uciekła i poszukiwania jej dotych- 
czas pozostają bez skutku. 


Wrażenia z posiedzenia Dumy. 
Petersburg. — Podczas dyskusyi nad 
sprawą wyasygnowania 7 milionów na 
potrzeby komiszi żywnośctowej w ku- 


|" all 


luarach Dumy bez 
o tem, 
porządku dziennym, bo nie było innego 
tematu do omawiania. 

Dyskusyi w sprawie wprowadzenia 
kozaków do.komisyi obrony państwo- 
wej prawica usiłuje nadać charakter 
manifestacyi patryotycznej. 

Podczas dyskusyi w sprawie wpro- 
wadzenia trzech postępowców do ko- 
misyi agrarnej, prawica usiłuje przed- 
stawić rzecz w ten sposób, Że lewica 
oszukała ich i dopiero Szyngarew dowo- 
dzi, że nia mają oni racji. 

Noowy organ urzędowy. 


Petersburg.—„Słowo* donosi, iż od 
stycznia ma wychodzić nowa gazeta 
„Dierżawnaja Rossija“, wydawana ko 
sztem rządu. 

Rózne. 

Petersburg.—W „Nowem Wremieni* 
zamieszczono depeszę z Kijowa, iż po- 
litechnika znajduje się w rękach samo- 
zwańczych przywódców, wszczynających 
wciąż rozruchy. 

Petersburg. — Posłowie, duchowni 
prawosławni, domagają się, aby docho- 
dy, które otrzymywali oni z parafii, 
pozostały przez cały czas ich posło- 
wania. 

Październikowcy za osnowę projektu 
samorządu wzięli projekt, opracowany 
przez ostatni zjazd ziemski w Moskwie. 

Petersburg. — Ministerstwo spr. we- 
wnętrz. zażądało od wszystkich zakła- 
dów naukowych informacyi o ilości u: 
czących się żydów. 

Rozpoczęła się sprawa o zabójstwo 
inżynierów Bercha i Niuberga. 

Petersburg. — Według wiadomości, 
otrzymanych przez tutejszą policyę, 
Alejnikow bawi obecnie w Paryżu, gdzie 
urządza szereg własnych odczytów. 

Petersburg.-— Wypuszczony został na 
wolność adwokat Liwenson, aresztowa- 
ny przez nieporozumienie. 

Petesburg. — Na prezesa Koła koron- 
nego w Radzie państwa obrano Ostrow- 
skiego; na prezesa Koła Litwy i Rusi—; 
hr. Olizara, prezesem zjednoczonych 
kół został Ostrowski. 

Do komisyiwyzn aniowej Dumy weszli: 
ks. Maciejewicz i mec. Parczewski; do 
Parczewski 


komisyi sądowej — mec. 
i Dymsza. À 
Petersburg. — Wiadomości dzienni- 


karskie o zamierzonem wydawnictwie 
w Petersburgu polskiego dziennika po- 
itycznego pod redakcyą prof. Ziemac- 
lkiego od d. 1 stycznia okazały się nie 
ścisłe. Wydawnictwo wspomnianego 
dziennika odłożono. 

Petersburg. — W „Ruskom Znam.“ 
zamieszczono kopię memoryału kijow- 
skiego Józefowicza, a zawierającego 
donos na  Wittego, podany przez 
Plewego. 


(Ud Agencyi Petersburskiej). 
Duma państwowa. 
Posiedzenie z dnia 4-go grudnia. 


Posiedzenie rozpoczęło się o g. 2-ej 
m. 7. Przewodniczy książę Wołkoński. 
Duma uznaje za nagłe: wskutek refe 
ratu komisyi żywnościowej— wniosek 
ministra spraw wewn. w sprawie wy- 
asygnowania 7,782,000 rubli na potrze» 
by żywnościowe i nasiona dła ludności, 
dotkniętej nieurodzajem, oraz wniesio- 
ny przez ministerstwo oświaty projekt 
prawa o utworzeniu uniwersytetu lu- 
dowego, im. Szaniawskiego w Moskwie. 
Wniosek w sprawie żywnościowej po- 
stanowiono rozpatrzeć na najbliższem 
posiedzeniu. Projekt prawa o uniwer: 
sytecie ludowym przekazano komisyi 
do spraw oświaty ludowej. > 

Na porządku dziennym stoi deklara- 
cya 31 członków w sprawie zwiększe- 
nia składu komisyi do spraw obrony 
państwowej. 

Charłamow w imieniu posłów - koza- 
ków prosi 0 wzięcie pod uwagę inte- 
resów poszczególnych wojsk kozackich 
io dokompletowanie składu komisyi pię:- 
cioma posłami-kozakami. 

Guczkow w imieniu Związku 17 paź- 
dziernika uważa, że w sprawie obrony 
państwowej należy się liczyć przede- 
wszystkiem z interesami ogólno-pań- 
stwowymi; dlatego też wypowiada się 
za zwiększeniem składu komisgi o 4 
kozaków, ponieważ jeden kozak już 


jest w komisyi. 


Hr. Bobrinskij drugi w imieniu pra- 
wicy umiarkowanej, mając na widoku 
znaczenie kozaczyzny W walce z wro- 
giem zewnętrznym i jeszcze okrutniej- 
szym wrogiem wewnętrznym, przyłą- 
cza się do wniosku Guczkowa. 

Markow drugi i Puryszkiewicz przy” 
łączują się do wniosku Gnczkowa i Bo- 
brińskiego. 

Bardżicz konstatuje, że kozaczyzna 
wszędzie i zawsze wyżej stawiała inte- 
resy ogólno-państwowe, nierozdzielne 
z interesami kozackimi. 

Duma uchwala przez 
zwiększyć skład komisyi 
brony państwowej o 4 kozaków. 

Następny puakt porządku dziennego 
zawiera deklaracyę 39-ciu posłów w 
sprawie zwiększenia składu komisyi 
rulnej o 4-ch członków. 

Jefremow w imieniu grupy postępo- 
wej, nałega na powiększenie składu 
komisyi 0 4ch członków postęjiow= 
ców, albowiem z tej grupy, liczącej 
obecnie 60-ciu członków, niema w ko- 
misyi ani jednego; wszystkie frakcye, 
stojące na lewo od październikowców 
otrzymały 14 miejsc, lecz nie do dano 
im tych mianowicie 4-ch. któreby wy- 
padło słusznie oddać postąpowcom. 

Tkaczoew zaznacza, iż w Dumie. nie- 
ma partyi, któraby mieściła na awym 


głosowanie 


do spraw 0-|) 


ogródek . mówią | sztandarze, jako godło— wstecznietwo. 
że sprawę tę postawiono naj Wszyscy członkowie Dumy i wszyst- 


kie jej partye dążą do postępu. Ci zaś 
którzy nazywają siebie postępowcami 
dążą nie do postępu, lecz do niezgody 
i wniosą do kimisyi nie pracę, lecz 
walkę. 

Puryszkiewicz, opierając się na do- 
świadczeniu pierwszej i drugiej Dumy, 
jest tego zdania, iż powiększenie skła- 
du komisyi rolnej przez tak zwanych 
postępowców nie uczyni zadość nadzie- 
jom  włościaństwa wszechrosyjskiego, 
a zakłóci spokojny przebieg prac w ko- 
misyi. 

Kowalenke (2-gi) nalega na powięk- 
szenie składu przez przedstawicieli 
włościaństwa. 

Mielnikow wyraża obawę, iż powięk- 
szenie już obranej komisyi przez no- 
wych członków wytworzy niepożądany 
precedens, a powiększenie składu ko- 
misyi kosztam grup lewicy zmniejszy 
zdolność tej komisyi do -pracy. 

Krupiensktj zaznacza, iż prawica i 
centrum, tworząc większość, mogłyby 
zgnieść siłą swych głosów interesy 
mniejszości, w praktyce zaś dzieje się 
przeciwnie — większość ustępuje miej- 
sca mniejszości. Lecz lewica nie umie 
| wre. między sobą miejsc, naprzy- 

ład, podczas wyborów do Kkomisyi 
wyznaniowej, nie ofiarowała ona ani 
jednego miejsca polakom i umiarko- 
wanemu skrzydłu prawicy i trzeba 
było odstąpić swych głosów dla prze- 
prowadzenia polaka. 

Szyngarew utrzymuje, iż wszelkie 
protesty przeciw uzupełnieniu komisyi 
członkami postępowymi oparte są na: 
uprzedzeniu. De facto zaś nikt nie 
jest w stanie przewidzieć, jaką ko- 
rzyść komisyi rolnej przyniosą postę- 
p.fcy. „Nie dać im miejsca — twier- 

Szyngarew — znaczyłoby to sa- 
pó, co postąpić wbrew zasadom spra: 
edliwości i wbrew dobru sprawy“. 

Zamknięto listę mówców. 

Bułat zaznacza, iż pomimo 

rawiedliwości prawicy, do komisyi 
pe państwowej nie trafiła nie tyl- 


całej 


o skrajna lewica, lecz nawet lewe 
skrzydło prawicy (śmiech). 

Szubiński utrzymuje, iż jeżeli popeł- 
niono błąd przy wyborach komisyi, to 
Ina środkiem naprawienia biędu 
będą powtórne wybory członków ko- 
misyi. 

Nie zdając sobie sprawy z tego, czem 
jest grupa postępowców, mówca infor- 
mował się o pochodzeniu grupy i do- 
wiedział się, iż jest to grupa odrodze- 
nia pokojowego, a któż z obecnych nie 
jest zwolennikiem odrodzenia pokojo- 
wogo, zapytuje mówca. Cóż więc no- 
nowego wprowadzą do prac komisyi 
odrodzentowoy? , 

Puryszkiewicz przypomina zdanie 
wypowiedziane przez Rodziczewa, iż 
on, Rodiczew, jest głuchy na prawe 
ucho, radzi lewicy, aby na przyszłość 
A była głuchą na prawe ucho. (Ha- 
aS). 


Prezydent przerywa mówcy. 

Puryszktewicz. Stronnicy prawicy są 
zwolennikami postępu, lecz nie takiego 
postępu, jaki miał miejsce w Tammer- 
forsie, Wyborgu i Helsingforsie (hałas 
na lewicy wzrasta). 

Prezydent dzwoni. Niepodobna do- 
słyszeć ostatnich słów  Puryczkiewicza 
z powodu hałasu na lewicy i krzyków 
„precz*, „do rzeczy*. 

Puryszkiewicz schodzi z trybuny. 

Niekłudow jest zdania, iż niesprawie- 
dliwem byłoby zwiększenie składu ko- 
misyi rolnej kosztem lewicy. Dysku- 
sya zamknięta. 

Większością 220 głosów przeciwko 
184 Duma odrzuca projekt zwiększenia 
składu komisyi rolnej o 4 członków. 
O godzinie 3 min. 25 po v ogłoszo- 
no półgodzinną przerwę dłu dokonania 
wyborów do nowoutworzonych ko- 


misyi. 

Posiedzenie wznowiono o godzinie 
4-ej min. 10. 

Następuje obliczanie głosów do ko- 


misyi: do spraw staroobrzędowców, do 
rozpatrywania projektów prąwa o nie- 
tykalności osobistej i stanie wyjątko- 
wym, w sprawie wyboru członka ko- 
misyi budżetowej na miejsce Kariaki- 
na, który się zrzekł godności członka, 
a także dla obrania członków komisji 
obrony państwowej i rolnej. 

Na porządku dziennym deklaracya 
ministra sprawiedłiwości w sprawie po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności sądo- 
wej posła do Dumy, Kolubakina. 

Lutow, przemawiając w imieniu paż- 
dziernikowców, wypowiada się za wy- 
braniem komisyi, któraby rozstrzygnęła 
zasadniczo kwestyą, czy zarzucane po- 
słowi Kołubakinowi przestępstwo da się 
pogodzić z godnością poselską. 

Bobrinskij (2-gi) popiera wniosek 
październikowców, uważając, iż komi- 
Bya winna rozważyć kwestyę zasadni- 
czo z formalnego oraz prawnego pun- 
ktu widzania. 

Bałaklejew uważa, iż niepożądane 
jest, przewidziane w projekcie regula- 
minu drugiej Dumy, takie tłómaczenie 
prawa, któreby rozszerzał kompeten- 
cyę Dumy. 

„Komisyę nałeży wybrać, lecz winna 
się kierować ona nie projektem regu- 
łaminu drugiej Dumy, lecz prawem. 

Lutow wyjaśnia, iż październikowcy 
właśnie mają na celu polecić komisyi, 
ani na jotę nie ograniczając jej pełno- 
mocnictw, ażeby rozpatrzyła ona, czy 
prawidłowo została postawiona kwe- 
Btya, czy prawidłowo rozstrzyga ją pro- 
jekt regulaminu drugiej Dumy, jako- 
też ażeby zbadała ona kwestyę wszech- 
stronnie. 

Makłakow utrzymuje, iż członkowie 
Dumy, nie mając zamiaru rozszerzać 
praw Dumy, nie chcą jednak, nieza- 
leżnie od tego, na jakich siedzą ła- 
wkach, ograniczać przynależnych jej 
praw. Komisya winną zazn-jomić nas 
z ogólnemi zasadami prawa i zastoso- 
waniem odnośnego artykułu prawawzglę- 
dem posła Kolubakina, od kamieyi 
Duma oczekuje pomocy i w żadnym 
bądź razia nie można agrabiczać jej 

ałnomocniatw. Sprawozdanie komiayi 
będzie li tylka jarig zasaądaiczem rot- 
strąygnięciem kwestyi, 


a od plenar- 


nego posiedzenia Dumy zależne będzie4 


przyjęcie lub odrzucenie orzeczenia ko- 
misyi. 

Duma jednogłośnie postanawia wy- 
brać komisyę, składającą się z 11 osób 
i przekazać jej deklaracyę ministra 
sprawiedliwości, w sprawie pociągnię- 
cia do odpowiedzialności sądowej po- 
sła Kolubakina. 

Stosownie do życzenia wnioskodawcy, 
przeniesiono na następne posiedzenie 
sprawę obrania komisyi a opraco- 
wania środków przeciw rozpowszechnie: 
niu pijaństwa. 

Wniosek utworzenia komisyi komu- 
nikacyjnej, popierają w imieniu pa- 
ździernikowców, Hercenwic, Świencicki, 
i ks. Wołkoński. 


Ryga. — D. 2-go grudnia aresztowa- 
na została w całkowitym składzie orga- 
nizacya wojenna S.-D. kraju łotyskiego, 
w liczbie 20-tu osób. Wóś.ód nich jest 
kilku szeregowców i kilka kobiet. 
Część z nich aresztowano na wiecu 
przy ulicy Moskiewskiej. 

Birmingham. — Nastąpił wybuch w 
kopalni węgla „Ioland*. Znaleziono 35 
trupów; zginęło podobno 70 ludzi. 

Warszawa. — Z powodu prośby mie 
szkańców Łodzi, podwojono na ich 
koszt skład policyi. Stójkowych będzie 
700, rewirowych 100. 

Ananjew. — W Gołcie aresztowano 
6 członków komitetu rewolucyjnego. 

Paryż. — Generał Lyautey telegrafu- 


Pierwszy, popierając deklaracyę, u-|je. że pułkownik Falineau zajął d. 3-go 


waża za konieczue wskazać na pro- 
jekty praw, podlegające opracowaniu 
w komisyi. 

Kelepowskij występuje przeciw roz- 
szerzeniu sieci kolei żelaznych. 

Statystyka kołejowa Belgii, powiada 
mówca, jest dla Rosyi statystyką mar- 
garynową, ponieważ nieuprawione, ba- 
gniste grunty Rosyi, przedstawiają Wa- 
runki odrębne. 

Nasza sieć kolejowa, ciągnie mówca, 
nie pokrywa nawet rozchodów; wszel- 
kie rozszerzenie sieci polsim oja utoż- 
samia zwiększenie deficytu. ówcą 
wypowiada się przeciw budowie dru- 
giego toru syberyjskiego, oświadczając, 
iż. gdyby nie istniał pierwszy tor sy- 
beryjski, nie byłoby wojny, nie: byłoby 
i wywołanych przez nią zaległości. 
Mówca uważa za niezbędne ściśle wska- 
zanymi projektami praw ograniczyć 
kompetencyę komisyi. 

Hercenwic wylicza projekty praw, 
podlegające przekazaniu komisyi do 
spraw komunikacyi. 

Przyjmuje się bez dyskusyi wniosek 
utworzenia komisyi handlu i przemy- 
słu. Porządek dnia wyczerpany. 

Zostały odczytane nowe wnioski, w 
tej liczbie wniosek oddania do komi- 
syi do spraw przesiedleńczych projek- 
tu prawa o pożyczkach na ogólne po- 
trzeby przesiedleńców; wniosek ten, 
jak i wniosek o umieszczeniu w sali 
posiedzeń obrazu świętego, uznano za 
naglący. 

Przewodniczący oznajmia, iż komi- 
sya finansowa wniosła pięć projektów 
praw, opracowanych komisyi i trzy 
projekty opracowane w komisyi obro- 
ny państwowej. 

Projekty te zostaną wydrukowane i 
po upływie trzech dni od wręczenia 
ich posłom Dumy. będą wniesione na 
porządek dzienny. 

O godzinie 5-ej m. 40 posiedzenie 
zostało zamknięte. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
dnia 7-go grudnia, o godzinie 2-ej. 


Petersburg. — Generał-major Totma- 
czew mianowany został uaczelnikiem 
m. Odesy. 

Chersoń. -— W Elizawetgradzie aresz- 
towano 5 mężczyzn i jedną kobietę, 
znaleziono u nich pistolety Mauzera i 
w dużej llości naboje. 

Teheran. — Do gmachu medżylisu i 
do przyłegającego meczetu przybywa 
tłumnie lud i zaopatruje się w znajdu- 
jaca się tam broń. Przeciwnicy medży- 
isu zebrali się na placu artyleryjskim. 
Medżylis postanowił posłać do szacha, 
zamiast delegacyi, interpelacyę na piś- 
mie. 

Londyn.—Z Teheranu telegrafują, że 
aresztowani wczoraj Ulla-ed-daouleh i 
brat jego Lain-ed-daouleh zostali zam- 
knięci w więzieniu ardabilskiem. 

Prezesowi ministrów Nassir-el-Mulko- 
wi pozwolono wyjechać do Europy. 

Utworzenie nowego gabinetu poleco- 
no Nizames-Sałtonen'owi. 

Londyn.—Do „Times'u* donoszą z Te- 
heranu, że misya angielska, obawiając 
się, iż Rye aresztowanych ministrów 
grozi niebęzpieczeństwo, posłała pierw- 
szego dragomana do pałacu z żąda- 
niem, żeby szach zagwarantował bez- 
a osobiste prezesa ministrów, 

ędącego kawalerem jednego z wyż- 
szych orderów angielskich. Dragoman 
uzyskał audencyę u szacha i żądał n- 
wolnienia prezesa ministrów. Jedno- 
cześnie z% prerezem ministrów opuścili 
pałac i pozostali ministrowie. 

Konstantynopol.—Z Mekki donoszą o 
wypadkach zasłabnięeia na dżumę. 

Rzym. — Odbyło się posiedzenie kon- 
systorza tajnego. Papież mianował kar- 
dynałami: biskupa Marsylii — Audier'a, 
biskupa Reims'u—Lucon'a i prałatów— 
Ouriaux, Gaspari i Dellais. Papież wy- 
głosił mowę, w której zaznaczył, że w 
samym katolicyzmie daje się zauważyć 
wpływ zgubnej propagandy, pochudzą- 
cej od modernistów, którzy dążą do o- 
balenia powagi Papieża, stawiając na- 
tomiast własny autorytet. Moderniści 
mają śmiałość podawać się za ka- 
tołików. Papież przedsięwziął koniecz- 
ne środki i postarał się ochronić du- 
chowieństwo, w szczególności młodych 
duchównych, od wpływu tej fałszywej 
nauki i zakończył mowę słowami: „Niech 
oświeci Bóg tych błądzących+*. 

Rzym. — Popierany przez króla rueh 
antypojedynkowy wzrasta. Komitet, do 
którego weszło kilku generałów i wy- 
bitnych działaczy politycznych, weźmie 
udział w kongresie przeciwników poje- 
dynku w Budapeszcie. 

Wiedeń. — Izba posłów, odrzuciwszy 
poprawki, przyjęła znaczną większością 
głosów bez zmian artykuły ugody z 
Węgrami. Rusini cofnęli swe uprzednie 
żądanie odczytania wszystkich interpe- 
lacyi. 


Londyn. — Do „Daily Telegraph“ do-| 


noszą z Tokio, iż odbyło się tam nad- 
zwyczajne posiedzenie rady ministrów 
i że a jej postanowieniach zakomuni- 
kowano radzie państwa. Rozchody, w 
kwocie 20 milionów yen. rocznie na 


grudnia wąwozy w pobliżu Ainsfa oraz 
Lrzy wsie. Zrazu rozpoczął on atak 
i zajął pagórek na lewym brzegu rze- 
ki Wedbussir. Drugi oddział rozpo- 
czął szturm ogrodów i targu w Ainsiie. 
Marokańczycy zostali odparci przez 
konnicę. Artylerya skoncentrowała o- 
gień na dwóch wsiach, które zostały 
następnie zaję:e i zniszczone. Walka 
skończyła się o 5-ej g. wieczorem. Ma- 
rokańczycy odparci z wiełkiemi strata- 
mi. Ze strony francuzów 13 ranio- 
nych. 


Otrzymane w dzień. 


Petersburg. —W poniedziałek odbyła 
się posiedzenie kamisyi budżetowej, 
na którem ministe* skarbu dawał wy- 
jaśnienia w kwestyi kredytów warun- 

owych. Po wyjaśnieniu złożonem 
przez minist. skarbu, wobec wątpliwości 
wyrażonych przez członków Dumy, 
prezes komisyi budżetowej stwierdził, 
że komisya budżetowa z zadowoleniem 
wysłuchała wyjaśnień ministra skarbu, 
oraz oświadczeń, że w każdej chwili 
gotów pośpieszyć z pomocą przy 
rozstrzyganiu najrozmaitszych kwestyi 
i wątpliwości, jakie mogą powstawać 
w komisyi budżetowej. Minister skar- 
bu, odpowiadając prezesowi komisyi, 
rzekł: „dodam, że to wszystko, 
czem usłużyć może komisyi budżeto- 
wej i jej podkomisyom nie tylko mi- 
nister skarbu, ale i samo ministerstwo 


|skarbu, będzie zarządzone i wypełnio- 


ne z największą gotowością. Co do 
mnie, rozumie się, brak czasu nie po- 
zwoli mi być obecnym na obradach 
podkomisyi, jeżeli kilka z nich praco- 
wać będzie równorzędnie i jednocześnie; 
lecz potem postaram się, aby na po- 
siedzenia komisyi budżetowej, kiedy 
rozpatrywane będą wnioski jej podko- 
misyi, być obecnym i dawać wszyst- 
kie potrzebne wyjaśnienia. 

Petersburg. — Ogłoszono o przedłuże- 
niu stanu ochrony wzmocnionej w 
gub. woroneskiej, połtawskiej, mińskiej 
i tulskiejj w powiatach: prużańskim, 
kobryńskim, w mieście Tyraspolu wraz 
z powiatem, na kolejach moskiewsko- 
niżenowo, grodzkiej i muromskiej w 
granicach gubernii włodzimierskiej i o 
przedłużenia stanu ochrony nadzwy- 
czajnej w Niżnim-Nowogrodzie, w sor- 
mowskim okręgu fabrycznym wraz z 
gminami gordiejewską i kozinską po- 
wiatu bałachnińskiego, oraz na kolei 
moskiewsko-niżenowegrodzkiej w grani- 
cach gubernii niżenowogrodzziej. 

Petershurg. — Jedenasta podkomisya 
budżetowa, rozpatrując preliminarz wy- 
datków kancelaryi głównozarządzające- 
go rolnictwem, wytknęła szereg kwe- 
styi, w których zdaniem komisyi, nie- 
zbędne są wyjaśnienia przedstawicieli 
wydziałów. 

Do dnia 3-go grudnia ministerstwo 
spraw wewnętrznych, ministerstwo o- 
światy i ministerstwo wojny wniosły 
do Dumy 35 projektów praw. Wśród 
innych znajduje się prawo z dnia 9 li- 
stopada 1906 roku o uzupełnieniu pew- 
nych postanowień prawa obowiązują- 
cego w zakresie władania ziemią i jej 
użytkowania. 


Petersburg. — Na posiedzeniu sądu 
wojenno-karnego w sprawie kapitula- 
cyi Portu-Artura badanie świadków trwa 
w dalszym ciągu. Zeznanie składa in- 
żynier, kapitan won Schwarc. Podsąd- 
ny generał Smirnow, między innem 
wygłosił zdanie: „Dla utrzymania po- 
zycyi Tsin-dżouskiej należałoby stracić 
całą czwartą dywizyę*. 

Petersburg.— Z powodu przy nić 
się Rosyi do międzynarodowej kon- 
wencyi  radio-telegraficznej z roku 
1906, mającej obowiązywać od dnia 18 
czerwca 1908 roku, główny zarząd 
poczt i telegratów wypracował projekt 
ustawy dla stacyi radio - telegraficz- 
nych. Projekt ten wniesiony już zo- 
stał do rozpatrzenia rady ministrów. 

Petersburg. — Ministerstwo handlu i 
= cy tel poleciło urzędnikom inspek- 
cyi fabrycznej i inżynierom górniczym 
nie zezwalać w przyszłości na włącza- 
nie do przedstawianych im do zatwier- 
dzenia regulaminów—warunków o re- 
widowaniu robotników przy wyjściu z 
faryk, z zaznaczeniem, że strony zain- 
teresowane mogą w tym względzie 
zawierać specyalne umowy, nie podle- 
gające zatwierdzeniu inspekcyi. 

Petersburg.—Ministrowi rezydentowi 
W Maroku, kamerjunkrowi Botkinowi 
[-szemu rozkazano Najwyżej używać 
tytułu ambasadora nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego w Maroku. Do- 
wódzcy pierwszej brygady 22 dywizyi 
piechoty, generał-majorowi Sławoczyn- 
skiemu, rozkazano zająć stanowisko gu- 
bernatora kutaishiego. 

Kutais.—Na ulicy raniono śmiertelnie 
dozorcę więziennego. 

Połtawa. — Rada banku włościańskie- 
go zatwierdziła opracowany w kremien- 
czuckiej komisyi rolnej plan likwida- 
cyi majątku bankowego, rozległości 
1,467 dziesięcin, z których 905 dziesię- 
cin podzielono na odrębne gospodar- 
stwa; resztę gruntu zamierzone sprze- 


potrzeby wojskowe, obliczono na 6 lat;; dać towarzystwom. 


rozchody na potrzeby marynarki będą 
zmniejszone w roku przyszłym o 5 mi- 
lionów, zaś za lat 6—o 58 miliony. 
Hongkong-—Podczas mityngu w Kan- 
tonie, postanowiono ogłosić bojkot to- 
warów angielskich i strajk chińczyków, 
znajdnjących się na służbie u angli- 
ków, jeśli kanonierki angielskie, peł- 
niąes służbę wywiadowczą w Shits- 
, nia zostaną odwałane. 


Mikołajewsk. Komisya rolna przystą- 
piła do likwidacyi majątku Protopopo- 
wa, rozległości 5,900 dziesięcin. Ogółem 
zlikwidowano 17,431 dziesięcin, prze- 
znaczonych pod zagrody i futory. 

Łódź.—Banda uzbrojonych rzezimiesz- 
ków napadła pod Zgierzem na willę fa- 
brykanta Borota. Zawiązała stę wymia- 
pe se wół Schwytano trzech napast- 
ników. 


Częstochowa —Na ulicy Tylnej o go- 
dzinie 6 ej wieczorem, podczas wymia- 
ny strzałów pomiędzy patrolem i nie- 
wiadomymi osobnikami, zginął jeden 
z nieznajomych, nadto raniony jeden 
żołnierz i policyant. 

Ufa. — W czasie likwidacyi mają'- 
ków bankowych w gubernii, sprzedano 
89,543 dziesięcin za sumę 3,417,685 
rubli. 

Petersburg.—Komisya przesiedleńcz: 
postanowiła podzielić się na dwie pwd- 
komisye: jedną do spraw prawodawstw: 
ałtajskiego, drugą do spraw kosztor; - 
sów głównego zarządu przesiedleńcze- 
go. Ta ostatnia podzielona zostanie na 
trzy sekcye: 1) do spraw tworzenia 
parceli przesiedleńczych, 2) zagospoda- 
rowywania przesiedleńców na miej- 
scach i 3) pomocy lekarsko-żywnościo- 
wej dla przesiedleńców podczas prze- 
noszenia się. Na posiedzeniu komisyi 
przesiedleńczej w dn. 5 grudnia główno- 
zarządzający rolnictwem i gospodar- 
stwem 1olnem złoży deklaracyę co do 
skierowania sprawy przesiedleńczej. 

Petersburg. — Czwarta podkomisya 
budżetowa wysłuchała referatu Guczko- 
wa w sprawie przekazania komisyi 
obrony państwowej dla uprzedniego 
rozpatrzenia niektórych kwestyi, mają- 
cych związek z budownictwem mor- 
skiem i budową statków, w celu przed- 
łożenia takowych zebraniu plenarnemu 
komisyi budżetowej. Podkomisya zgo- 
dziła się ze zdaniem referenta i posta- 
nowiła przekazać tę sprawę komisyi 
obrony państwowej. 

Petersburg. — Komisya żywnościowa, 
rozpatrzywszy podanie o wyasygno- 
wanie 7,732,000 rb. na pomoc żywno- 
ściową i na zaopatrywanie w zboże na 
zasiew ludności, dotkniętej klęską nieu- 
rodzaju w r. b., postanowiła pokryć 
z funduszów kapitału ogólnopaństwo- 
wego zaciągnięte na jego rachunek po- 
życzki z gubernialnych kapitałów żyw- 
nościowych gub. wołyńskiej, kijowskiej, 
podolskiej i mohyłowskiej w kwocie 
2 mił. rb. i brakującą następnie sumę 
około 5 i pół mil. rb. wyasygnować 
z funduszów skarbu państwowego. 
Uchwałę tę komisya podda pod obrady 
na jednem z najbliższych posiedzeń 
plenarnych Dumy. 

Mikołajów. —Wykryto drukarnię taj- 
ną. Aresztowano cztery osoby. 

Władywostok. — Na mocy uzupełnia- 
jącego dochodzenia śledczego w spra- 
wie uczestnictwa w powstaniu zbroj- 
nem dnia 16 i 17 października na łód- 
ce torpedowej „Mandżur*, dowódca 
twierdzy oddał pod sąd 75 urzędników. 

Symferepoi.—Niewiadomy  złoczyńca 
wystrzałem z dubeltówki zabił żandar- 
ma ze stacyi „Alma* w czasie, gdy 
ten wracał do domu. 

Sofia.— Władze śledcze na zasadzie 
poszlak, obciążających posła Strasze- 
mirowa, niezawisłego, że ten znajduje 
się w stosunkach z ideowymi wspólni- 
kami zabójstwa Sarafowa i Garbanowa, 
zażądały od „sobranja* wydania Stra- 
szemirowa dla poddania go indagacyi. 
Po ożywionej dyskusyi i małoznacznem 
zajściu pomiędzy opozycyą a prawicą, 
„sobranje* postanowiło wydać Strasze- 
mirowa władzom śledczym. 

Kazań.—Zarząd gubernialny postano- 
wił pociągnąć do odpowiedzialności 
skład zarządu miejskiego za działalność 
w sprawie organizacyi milicyi w pa- 
ździerniku w r. 1905. 

Petersburg. — Na wainem zgroma- 
dzeniu grupy centrum Rady państwa 
rozpatrywano wniesiony do Rady przez 
grupę projekt prawa o zniesieniu ku- 
ratoryów trzeźwości. Uznano za ko- 
nieezne utworzyć specyalną komisyę 
dla uprzedniego wszechstronnego roz- 
patrzenia wspomnianego projektu pra- 
wa, łącznie z przesłaną Radzie opinią 
ministerstwa skarbu w tej sprawie, 
oraz zobowiązać ją do przedłożenia 
plenarnemu posiedzeniu Rady odnośne- 
go sprawozdania co do dalszego ekie- 
rowania sprawy. 

Petersburg. — Minister spraw we- 
wnętrznych rozesłał gubernatorem o- 
kólnik z wyjaśnieniem, że wszelka 
koc gilz w pudełkach z niespo- 

ziankami i kuponami na premie-nie- 
spodzianki jest wzbroniona, ponieważ 
sprzedaż taka jest to pewnego ro- 
dzaju loterya. 

Odosa. — Na mocy rozporządzenia 
ministra oświaty, spełniający obowią- 
zki rektora, Petriew, złożył je w ręce 
dziekana wydziału medycznego, Le- 
waszewina. Uniwersytet wybrał na 
PR honorowego uczonego Zabie- 

na. 

Berlin. — Do Agencyi Wolfa telegra- 
fują z Teheranu, że dotychczas nie- 
wiadomo w czy szach ma zamiar 
ograniczyć się mianowaniem nowego 
gabinetu reakcyjnego, czy też ma za- 
miar nalegać na usunięcie medżylisu. 
W tym ostatnim razie można oczeki- 
wać starć ulicznych. W nocy doszło 
do kilku nieznacznych utarczek. Do- 
konano kilku aresztowań. Niektóre 
dzielnice miasta są zajęte przez wojska 
nieregularna i brygadę kozacką. Prezes 
ministrów aresztowany wczoraj, został 
wypuszczony na wolność na żądanie 
ambasadora angieiskiego. Europejczy- 
m niebezpieczeństwo dotychczas nie 
grozi. 


ECHA ZE SWIATA. 


Pewnego dnia, w chwili, 

Przyczyny miłości. gdy Goethe był mocna 

Pag. zajęty piękną, lecz wcale 

nieinteligentną dziewczyną, jeden z przyjaciół 

dziwił się w jego obecności, że znajduja przy- 

jemność w towarzystwie osoby niewyksziałco 
nej. 

— Czy rozam ma co wspólnego z miłościa — 
odparł wieszcz, wzruszając ramionami. — Ko- 
chamy w kobiecie zupełnie ce innego: młodość, 
pewną przekorność, figlaraość, jej wady, jej ka- 
prysy — albo ja wiem, co jeszcze, wszystko, co 
Jest uieuchwytnem, nieokreślonem. Ala nie ko- 
chamy przecie jej rozumu. Cenimy go; gdy 
jest świetny, kobieta zyskuje przez to nasz sza- 
cunek, Jezeli ją kochamy, nie przeszkadza nam 
Jej rozum, przeciwnie; ale sam roznm nie wy- 
starcza, aby w nas miłość wzhądzić. 

Inoy poeta niemiecki, Wieland, ożenił się z 
kobietą zupełnie ałupiutka, która była jednak 
przejęta jego «mądrością» do tego stopnia, ie 
nigdy nie poważyła się powiedzieć mu: ty. Lu- 
bił bardzo jej towarzystwo i najmilsze mu były 
spacery z nią we dwoje. Wszak przysłowie ła- 
cińskie powiada: «Uważamy kreta za Dianę, a 
sarnę za Minerwę», jeśli jesteśmy zakochani w 
krecie lub saraio. 
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Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezg dnych lub 
sprzecznych z kiernnkiem nasze- 
go pisma. Redakcya. 


IL. 


Czy ugodowcy byli ugodowi, a realiści 
są realni? 


Czy realiści są realnie W jakiem 
pojęciu rozumieć mamy ich realizm 


— czy to, że przeżywszy długie 
szeregi faktów  historyczuych, nego- 
wać im nie mogą? Lub, skupiw- 


szy się w cichej rezygnacyi trawią swój 
żywot, na mniej lub bardziej udatnych 
rozmyślaniach —o  marnościach tego 
Świata? Czy może spokój i bezczynność 
ma być dowodem, że niczego nie pra- 
gną i niczego się nie spodziewają? Są- 
dząc z głoszonych zasad, pragną oni 
nie jednego, ale niczegu się nie spo- 
dziewają, to też dochodzą do rezygna- 
cyi, graniczącej z odrętwieniem i w tem 
bardziej są zbliżeni auchowo do Stani- 
sława Augusta niż do Wielopolskiego. 
Wielopolski czuł moc w sobie, St. Au- 
gust — bezsiłę, Wielopolski dyktował 
warunki, St. August przyjmował bez- 
radnie te, które mu narzucano. 

Sama nazwa realiści jest czczą i nie 
nie znaczącą, lub moze pokrywa coś, 
czego się głośno wypowiedzieć nie chce, 
albowiem  realistami jesteśmy dziś 
mniej lub więcej, wszyscy, nikt nie 
marzy o nieziszczalnych przewrotach 
dziejowych i każdy jednako czuje twar- 
dą dłoń rzeczywistości, która nad na- 
mi cięży. 

Niezależnie od partyi do jakiej nale- 
żymy, na teraźniejszość patrzymy trzeź- 
wo, na przyszłość, doprawdy, nie na- 
zbyt różowo! Czy jednak ma to zna- 
czyć Że pogrzebawszy wszystko w tym 
popiele przeszłości, stłumić nawet mu- 
simy i cichy jęk skargi i samopoczu- 
cie bólu! Czy nie dosyć mamy tej nie- 
mej rezygnacyi czy jeszcze o niej gło- 
śno zapewniać musimy i krzyczeć tak 
burdzo aż do ogłuszenia i tych, dla 
których ten krzyk przeznaczony i tych 
którzy słyszą, bo echo go roznosi! Czy 
to ma być realne? Czy może raczej 
jest sztuczne! Jeśli jest realne, to w 
każdym razie, dowodzi słabości ducha, 
jeśli sztuczne, to chybia celu, bo mikt 
nie uwierzy w zbyt oficyalne zapewnie- 
nia uczuć, które płyną z konieczności 
a nie z przekonania. 

Czy realizmem są też te wszystkie 
demonstracye lojalne, które chyba ma- 
Ją jedynie na celu wykazanie, że nie 
tylko z losem jesteśmy pogodzeni ale 
nawet chętnie palimy za sobą mosty 
uznając przeszłość za pogrzebaną, a du 
przyszłosci nie roszcząc żadnych pre- 
tensyi. Czy to ma być realne? Czy 
może ta walka zaciekła przeciwko 
wszystkiemu, co nosi na sobie piętno 
narodowe, czy to jest szkoła, czy par- 
tya. czy orgunizacya polityczna — prze- 
ciwko wszystkiemu temu, nie tylko, 
że ma się zawsze słowo nagany, ale 
i surowe potępienie i bodaj czy nie 
coś gorszego jeszcze, bez względu na to, 
że się tem oddaje dziwną przysługę, 
nie swoim, ale tym innym, którzy prze- 
cież na taką zdobycz czyhają chyba z 
niemałą chciwością, a i nie bez korzy- 
Ści dla siebie. To ma być realne. Rea- 


lizm jest przedewszystkiem synonimem 
prawdy, a prawda nie zna półśrodków. 
Albo szczerze i otwarcie wprzęgnijmy 
się do rydwanu tych, dla których pro- 
wadzimy taką podwójną grę i wyzby- 
wszy się wszelkich przesądów  etycz- 
nych, pomnóżmy zastępy tych, co po- 
grzebawszy przeszłość stworzyli dla 
siebie nowe horyzonty, albo też nie 
podszywajmy się pod nazwę, która, bę- 
dąc prawdą samą, nie może pokrywać 
fałszu. 

Jest to kierunek i mało szlachetny 
i zgoła nieprauktyczny. Polityka dwu- 
licowa nie wzbudza szacunku ani u 
swoich ani u obcych — jakbyśmy ni- 
zko nie pochylali głowy i nie zapewniali 
tak słowy jak czynami o naszej wier- 
ności i pogrzebaniu wszelkich nadziei 
na lepszą dolę, nie możemy przypusz- 
czać, aby w to uwierzono, dopóki nie 
zaprzemy się naszego ja całkiem ja- 
wnie, nakładając piętno niezaprzeczal- 
ne i oczywiste, na tę naszą nową przy- 
należność, jak to nam zresztą świecą 
przykładem _ Podbielscy,  Radolińscy 
i wielu innych. 

Służyć ojczyźnie i walczyć 0 szczę- 
ście dla niej nie godzi się inaczej, jak 
z odkrytą przyłbicą; bie pokłony z nie- 
nawiścią w sercu to i nieuczciwie i nie- 
etycznie, a że także i niepraktycznie, 
to już dowód mieliśmy nieraz, cho- 
ciażby wów dzień pamiętny 16 paźdź. 
1835 r. kiedy cesarz Mikułaj I, prze- 
jeżużając przez Warszawę do Kalisza, 
wypowiedział w pałacu Łazienkuwskim 
mowę do reprezentantów społeczeństwa 
polskiego, w której niedwuznacznie wy- 
raził swe oburzenie za dwulicową ich 
politykę. Mowa ta w streszczeniu 
brzmi jak następuje: „Chcieliscie do 
mnie przemówić, panowie, ale dla osz- 
czędzenia wam kłamstwa nie życzę so- 
bie tego. Czyż nie mówiliście mi przed 
pięciu i ośmiu laty o waszem gorącem 
przywiązaniu, w kilka dni potem, zła- 
inuliście waszą przysięgę. Panowie, 
trzeba czynów nie słów. Feldmarsza- 
łek, który tu stoi, wykonywa moje za- 
miary, popiera moje widoki i myśli o 
waszym dobrubycie (na te słowu cała 
deputacya pokłoniła się Paskiewiczowi). 
Cv znaczą te ukłony (ciągnął dalej ce- 
Sarz). Nic zgoła. Kazałem tu zbudo- 
wać cytadelę Aleksandryjską i oŚwiad- 
czam wam, że przy najmniejszem za- 
burzeniu każę miasto zbombardować. 
Zburzę Warszawę i z pewnością nie ja 
ją odbuduję'* 

Cesarz mowił to, co czuł i myślał, 
deputacya chciała powiedzieć to, czego 
nie czuła i nie myslała. Cesarz postą 
pił jak uczciwy człowiek, o deputacyi 
trudnoby to powiedziać. Mimo surv- 
wych rządów Haskiewicza, nie zmuszał 
ubywateoli ani do wysyłania deputacji, 
ani też do przemawiania, a już naj- 
mniej sam cesarz pragnął nieszczerych 
duwvdów lojalności; na czem się więc 
opierała tego rodzaju nieszczera dyplu- 
macya społeczeństwa polskiego, na chę- 
ci zamaniiestowania swej pokory i u- 
czuć, których w duszy nie miała, a 
więc fałsz, obłuda, wraz z okrutnym 
sponiewieraniem godności  człyWieka 
i polaka. 

Takie fakty w historyi ubiegłego 
stulecia spotykamy niejednokrotnie, a 
i ostatni dziesiątek lat nie poskąpił nam 
ich niestety! Czy przez to zdovyliśmy 
uznanie, czy nam może bardziej wie- 
rzą? Z pewnością nie! A czy może 
wzamian wytargowaliśmy jakieś ustęp- 
stwo, jakąś ulgę, coś coby stanowiło 
dowód, że za to zdławienie w sobie na- 
szej miłości własnej zdobyliśmy jednak 
konkretną korzyść, coś, co otarło łzy 
choćby dziesięciu ludziom? 

Nic zgoła — i nie łudźmy się nawet 


abyśmy kiedykolwiek taką drogą do- 
szli do czegoś, coby nie było zwykłą 
zapłatą za osobiste zasługi, a takich 
zasług, daj nam Boże, mieć u siebie 
jaknajmniej. Nie tędy dla nas droga, 
przed nami zadanie inne. Nam dzisiaj 
trzeba odrodzenia! Niewola, to zła 
szkoła dla ludzi, nie uszlachetnia ich, 
a piętno swoje wyciska głęboko w du- 
szy człowieka, W niewoli człowiek 
nikczemnieje — uczy się fałszu, pod- 
stępu, obłudy, zatraca godność, uczci- 
wość, szlachetność wrodzoną. W nie- 
woli umysł tępieje, poloty orła stają 
się rzadkie, porywy serca — nieznane. 
Bo jedne jak drugie rozkwitać mogą 
wtedy tylko, jeśli je wszezepi w dzie- 
cinną duszę ręka sprawiedliwa, serce 
kochające, —nienawiścią nie wychowa 
się dobrego człowieka, a dobrych ludzi 
u nas tak mało! i 

Ale przyszłość przed nami zakryta 
i niezbadune są wyroki Boskie, więc 
nam o niej powątpiewać niewolno! 
Twardą i złą szkołę przechodziliśmy 


dotąd, ale też powiedzmy sobie otwar- 
cie, nie my jedni, byliśmy nieszczę- 
śliwi. 


Mamy przecież braci w Galicyi, któ- 
rych losy nieoszczędzały także, a dziś, 
stoją oni wpełni życia politycznego, 
kulturalnego i narodowego. Przy re- 
formach liberalnych, ogólnopaństwo- 
wych, żadna prowincya pominiętą być 
nie może o ile sama współdziała we 
własnym rozwoju, a ten właśnie T0- 
zwój nasz najwi„kszą, powiem na- 
wet jedyną troską być powinien. Gu- 
bimy się w szczegółach, rozwadniamy 
w nich, tracąc z przed oczu, cel naj- 
ważniejszy, a tym spos'bem grunt 
z pod nóg, usuwa nam się powoli. 

Zaledwie pierwsze objawy, życia nor" 
malnego, ukazywać nam się zaczęły, 
rozpadliśmy się na niezliczoną ilość 
partyi i partyjek. Walka zawrzała na 
całej linii, walka o przewagę. Zdawać- 
by się mogło, że już wszystko zdobyte, 
a my w błogosławionym spokoju du- 
cha, dzielimy już między siebie zasługi 
i skutki. Dwóch lat jeszcze nie minęło, 
od rozpoczęcia nowej ery w państwie 
naszym, a my już w czasie tym prze- 
żyliśmy całe piekło anarchii i wojny 
domowej. Nie wszystko poczytywać 
możemy za winę własną — ale dużo! 
Krótkie doświadczenie dowiodło, że sto 
lat niewoli zrobiło swoje. 

Pokolenie dziś żyjące w ogromnej 
części, nie zdolne jest do pracy spo 
łecznej, a ta niezdolność, najbardziej 
się uwydatniła tu na kresach. Macierz, 
w szczęśliwszych żyjąc warunkach, le- 

iej wśród swoich dochowała zasoby 
kulkralngjeh i narodowych zdobyczy. 

W tej dziedzinie —dla nas obecnie— 
pole otwarte do czynu i pracy. Przede- 
wszystkiem musimy zrozumieć, że dla 
kraju nic stworzyć nie zdołamy, póki 
nie zreformujeray samych siebie. 

Praca to wielka, skala jej olbrzymia, 
od podstaw do szczytów, od chat do 
pałaców! To, co wiek cały leżało odło- 
giem, rzucane na pastwę nieprzyja- 
znych wichrów, dzisiaj możemy upra- 
wiać swobodnie, chciejmy tylko zrozu- 
mieć, że w tem nasze zbawienie. Jako 
pierwsze i największe zadanie nasze, 
powiedzmy to sobie w oczy i śmiało, 
dla dobra ojczyzny, dla szczęścia ziom- 
ków i samych siebie: precz z niena- 
wiściąl My dzieci jednej matki, bracia 
i siostry rodzone, w niedoli we łzach 
przeżyliśmy młodość, a dziś, kiedy 
pęta na jedno ogniwo rozlużnione zo- 
stały, swobody słowa i czynu używa 
my, ażeby się oplwać wzajemnie, obrzu- 
cać błotem, oskarżać przed wrogiem. 
Rzucamy się zajadle to wprawo, to 


Ja chwytamy oburącz ten atom 


swobody, jakbyśmy go chcieli odrazu 
w miliony rozmnożyć, a przed nami 
zaledwie otwarta droga do pracy nad 
e Ale budując, zaczynać trzeba od 
ołu. 

Fundament to miłość dla kraju i mi- 
łość wzajemna, bośmy przecież krajem 
tym—sami. Mury to mozolnie układane 
cegiełka po cegiełce, to wielka olbrzy 
mia praca kulturalna. W tej pracy 
niema ni młodych ni starych, bośmy 
wszyscy analfabeci. Przespaliśmy wiek 
cały, a choć nas zmora dusiła, sen 
trwał w gorączce i jęku nieustannym, 
więc budźmy się z niego, budźmy się 
wzajem, kto pierwszy zbudzony, niech 
budzi drugich, niech mu wskazuje 
drogę, którą już sam przeszedł, lub 
ujrzał dopiero, ale z miłością, z brater- 
skiem wyrozumieniem, z wiarą w przy- 
szłość i w wielkie odrodzenie ludów. 
Nie bijmy pokłonów przed złotym cie- 
lcem, ale światła szukajmy, bo w nim 
jednym jest prawda i życie. To będzie 
realizm, ale realizm szczery, co Z go- 
dnością dźwiga swój sztandar i nie po- 
trzebuje wykrzywiać fałszem ubłudnego 
oblicza, co śmiało patrzy w twarz 
swoim i przeciwnikom, bv niczego od 
nich nie żąda, o niec się nie modii, 
tylko czeka tej sp awiedliwości, jaka 
będzie udziałem wszechludów! 

Dziś pracujmy tylko, aby nas, przy- 
gotowanych należycie, zastała chwila, 
w której kraj od nas zażąda pracy 
obywatelskiej. Przekonaliśmy się już, 
Że ona łatwą nie jest, że do niej przy- 
stąpić niepodobna z zasobami wiedzy, 
jakie posiadamy, że trzeba i ci cieć, 
i umieć — a my dotąd mało chcemy, 
a jeszcze mniej umiemy. To też do- 
tychczasowe próby, fatalnie nam wy- 
padaly. W ogólnej rozterce nasz dyle- 
tantyzm niewiele może zaważył na 
szali, ale strzeżmy się, ażeby nie przy- 
brał cech chronicznych, bo nadejsć 
może chwila, kiedy już każdy krok 
falszywy krwawemi zgłoskami zapisze 
się w kartach historyi. 

Nie zapominajmy, że świat cały cy- 
wilizowany, w szkołach swych narodo- 
wych wychowuje narodowo - uspołe- 
cznion, ch obywateli. Ze państwa i rządy 
łożą miliony na pomniki i budowy, 
które ducha patryotycznego w społe- 
czeństwie podtrzymują. 

U nas miliony wyrzucają na zabija- 
nie tego ducha. Nie łudźmy się, cel 
Został osiągnięty. Tu na kresach naro- 
dowość nasza pokryta jest jakimś 
szronem północy, jakąś pleśnią, w któ- 
rej czuć zgniliznę. 

Szkoła zrobiła swoje — ale gdzież 
była wtedy rodzina, gdzie matki i ojco- 
wie, że tak niepodzielnie dali zatruć 
serca swych synów. Zbłąkalhsmy pono 
sami, chcąc studzić, wyziębilismy do 
dna i dziś chyba nam już przyjdzie 
krzesać sztucznem krzesiwem, bo w 
zastygłych  popiołach iskier niema 
wcale. Zwykły to proces dziejowy, ale 
bruńmy się przed nim póki czas, póki 
Życie przed nami. Praca, światło, kul- 
tura i wielki «grom miłości dla swo- 
ich, to jest prawdziwy realizm, do 
którego dążyć powinaiśmy wszyscy, 
bo nie w pokłonach, ale w godności 
jest nasze przyszłe zbawienie. 

M. C. 


——— - 


Dobrobyt społeczny. 
W N-rze 127 „Dziennika Kijowskie- 
o“ rzucona została myśl założenia w 
ijowie sklepu udziałowego, na wzór 
istniejących tu od lat wielu stowarzy- 
szeń spożywczych „Kolejowego* i „Ofł- 
cerskiego*. Interesy obyauwóch tych 


dobry procent, publiczność zaopatruje 
się w nich chętnie, gdyż towar dostaje 
dobry, a ceny niższe, niż gdzieindziej. 
Nie gorzej idą sprawy założonej nie- 
dawno kawiarni Udziałowej, akcye jej 


idą w górę 
pliwie. 

Coż słychać z naszym sklepem Udzia- 
łowym? Czy zespoliliśmy się dla ze- 
brania współnemi siłami kapitału, do 
statecznego do założenia go, choćby na 
małą skalę? Niestety. Utonął w morzu 
projektów! Znalazło się kilka, a nawet 
kilkanaście jednostek, chętnych do 
czynu, gotowych dać pracę i pieniądze 
potrzebne, ale, na nieszczęście, były to 
tylko jednostki, — ogół milczał, i nie 
chciał chcieć, nie chciał zrozumieć wła- 
snego interesu. 

Od chwili rzucenia projektu, upłynęło 
długie pół roku, czas, wystarczający 
chyba do założenia skłepu; gdyby on 
już istniał, ileż pieniędzy wpłynęło by 
do jego kasy w obecnym czasie. Boże 
Narodzenie, owo święto dzieci, jakież 
obfite żniwa daje ono sklepom! Duże 
czasu straciliśmy, jednak, nie darmo 
mówi przysłowie nasze: „Co się odwie- 
cze, to nie uciecze“. Jest nadzieja, że 
sklep Udziałowy przejdzie z krainy 
projektów do rzeczywistości, a to, za 
wdzięczając staraniom Koła kobiet po- 
lek w Kijowie. 

Rozumiejąc dobrze zasadę: pieniądz 
to siła, Koło wprowadza w czyn Zało- 
żenie sklepu, potrafiło zainteresować 
już nie jednostki, ale znaczną część 
naszej inteligencyi, dla rozpowszechnie- 
nia i uogólnienia tego projektu urządza 
5-go b. m. odczyt, dv wypowiedzenia 
którego, zawezwała p. Wojciechowskie- 
go, znanego działacza na polu ekono- 
mieznego rozwoju. Odczyt ten powinien 
zapełnić salę po brzegi, kapitaliści 
i pracujący, wszyscy społem niech wy- 
słuchają, co im powie człowiek, który 
życie swe poświęca dla pobudzenia 
nas do czynu, do wyrwania się z owej 
odrętwiałości i apatyi, w jaką przez 
dziesiątki lat pogrążały nas okuliczno- 
ści. Tytuł odczytu: Dobrobyt spole- 
czny. Dobrobyt, owo marzenie niedo- 
ścignione, czyż sam ten wyraz nie 
ściągnie nas? 

Zatem, we środę o 8-ej wieczór, zgro- 
madzimy się w „Ogniwie*! Dopomóżmy 
naszym dzielnym kobietom, które chcą 
być nie tylko ozdobą salonów, piękne- 
mi paniami, jak je zwać zwykła silna 
połowa rodu ludzkiego, ale chcą pra- 
cować i działać z pożytkiem dla społe- 
czeństwa, którego są ozdobą. 

Maryla T. P. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


i rozchwytują się skwa- 


NADESŁANE. 


Z Tow. Dobroczynności. 

Przystępując do prac przygotowaw- 
czych, dla zamierzonego w r. b. kier- 
imaszu, mającego stanowić podłoże ma- 
teryalnych środków Rz.-Kat. Tow. Dobr., 
panie kuratorki zwracają się za naszem 
pośrednictwem do szerokiego ogółu z 
usilną prośbą o nadsyłanie darów, bądź 
w pieniądzach, bądż w naturze, du 
biura Tow. Dobroczynności, gdzie pa 
nie kuratorki, począwszy od 24 b. m., 
będą przyjmowały takowe codziennie 
(oprócz świąt i niedziel) w godzinach 
od 10 r. do 2 pp. Zeszłoroczne powo- 
dzenie i nadzwyczajne rezultaty zabie- 
gów komitetu kiermaszowego pozwa- 
lają wierzyć, że odezwa niniejsza i w 
tym roku znajdzie oddźwięk w ser- 
cach ludzi, współczujących biednym 


sklepów rozwijają się świetnie, akcyo-|naszym braciom w Chrystusie i że 


naryusze mają od własnego kapitału 


= przyczyni się do powodzenia 


kiermaszu, w miarę możności. Pra- 
gnąc, by wszystkie stany połączyły się 
w ofiarności dla najbiedniejszych, pp. 
kuratorki zapewniają, że z jednakową 
wdzięcznością przyjmować będą, każdy 
najdrobniejszy nuwet dar, bez względu 
na jego wartość materyalną. 


Odezwa. 


Otrzymujemy następującą odezwę 
parafian m. Dereczyna, gub. grodzień- 
skiej: 

Rok 1864 krwawemi zgłoskami zapi- 
sał się w sercach naszych: w tym bo- 
wiem roku zamknięto naszą świątynię 
w Dereczynie; następnie pożar zni- 
szczył wewnętrzne urządzenie i sprzę- 
ty, a w parę lat po kasacyi kościoła 
dokonano dzieła zniszczenia w ten spo- 
sób, że odsprzeduno mury żydom, 
| którzy następnie pobudowali z cegły 
| kościelnej prawie cały Dereczyn. 

A była to niegdyś jedna z najwięk. 
szych i najpiękniejszych świątyń w 
kraju. Zbudowana w roku 1518 przez 
książąt Sapiehów i książąt Połubiń- 
skich w stylu odrodzenia, posiadała 
dwie wieże wysokie, widziane aż ze 
Słonima, odległego o 5 mil. Dziś z 
dawnej świetności kościoła nie pozo- 
stało ani śladu, co więcej, sprofano- 
wano miejsce poświęcone postawieniem 
locum secretum i tyłko mniejsza część 
wieży dawnej wznosi się wysoko ku 
górze, jakby strażnica tego miejsca 
swiętego, jakby skarga niema do 
Boga... 

W roku ubiegłym otrzymaliśmy po- 
zwolenie na buduwę nowego kościoła. 
Nie marzymy o wielkiej potężnej świą- 
tyni, któraby choć w części przypo- 
minała nam dawną: nam, na naszej 
drobniutkiej i niedawno utworzonej 
parafii, wystarczyłby nawet i malutki 
kościołek, lecz i na najmniejszy nie 
posiadamy Żadnych funduszów. Bę- 
dąc oddaleui od większych miast, je- 
steśmy pozbawieni zarubku—jesteśmy 
biedni i bardzo nieliczni, bo stanowi- 
my niejako wysepkę, pośród morza 
inowierców. Przeto zwracamy się do 
Was szanowni Panowie i Panie i Bra- 
cia w Chrystusie, do was, ktorym wia- 
ru Ojców waszych jest druga, a którzy 
czuli jesteśsie na wołania i potrzeby 
braci waszych, nie odmówcie pruśbum 
naszym, otrzyjcie łzy płynące od czter- 
dziestu z górą lat, nam, przez tyle 
lat pozbawionym świątyni i kapłana, 
a pomóżcie nam, błagamy, tem, co 
kto może i chce, bo „kto chętnie da- 
je, podwójnie dostaje“, a popłyną 
modły nasze przed Tron Najwyższego, 
gorące a rzewne za Dobroczyńców na- 
szych. Z nadzieją oczekujemy, sza- 
nowni Panowie i Panie i Bracia w 
Chrystusie, datków waszych i pewni 
jesteśmy, że nie zostaniecie głuchymi 
na błagania nasze. 


Ofiary prosimy nadsyłać na imię ke. 
Adama Abramowicza, proboszcza w m. 
Dereczynie, lub do członka komitetu 
budowy kościoła, doktora Wacława No- 
wickiego w m. Dereczynie. 


Adres: Poczt. st. Dereczyn, gub. Gro- 
dzieńska, pow. Słonimski. 


Redakcya naszego pisma otwiera ru- 
brykę ofiar p. t: „Na kościół w Dere- 
czynie“, 

Na budowę kościoła w Dereczynie zebrane 
osobiście przez księdza A. Abramowicza w Ki- 
jowie: 

Od ks. Siawińskiego rb. 10, od br. Michała 
Sobańskiego rb. 25, od p. D. Chojeckiego rb. 5, 
od p. K. Bądarzewskiego rb. 8, od p. K. Kra- 
suskiej rb. 10, od p. Luc. Abramowicza rb. 
20, od p. Eufrozyny Wołkowej rb 3, od p. J. 
Połchowskiego rb. 1,000. Razem rb. 1,081. 


KALOSZE 


PROWODNI 


PATENTOWAN 


lez 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
i ELEGANCY| FASONÓW. 


FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPOROWNANĄ TRWAŁOŚĆ 


KAŻDEJ PARY. 


8145-35-29 


(cz || EE | =" 
i 1I Niema chłodnych i wilgotnych mieszkań gdy się zastosuje 
AI |! starego Wieca Multiplikator ogrzewania, |Potrzebni 
E 


Tow. Ake. „Wł. 
Kijów, Funduklejowska Nr 5. 
‘Oddziały w Koziatynie i Funduklejó 
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Młyny angielskie 


Kasy ogniotrwałe 


"OPZZ 


A. DOLIŃSKI“, 


Sieczkarnie 
angielskiej fabryki 
Bentala. 


olęszkarnie bębnowe. 
Olakacze do buraków, 
Gniotowniki 1 śrótowniki 
eE Corbetta do ziarna. 
Blackstona. 


wiedeńskie 


25 lat praktyki! nagr. złot. i srebrn. medalami, liczne pochlebne głosy prasy 


i podziękowania. Nowy szpital ze specyalnemi klatkami dla 
(podłogi cementowe) z wannami, ogrodem i podwórzem dla co- 
dziennych spacerów. Weterynarza K. Asziohmina. Kijów 
Dmitrowska Nr 28. Leczę według najnowszych systemów ber- 
lińskiej i drezdeńskiej kliniki weterynaryjnej 


PSÓW 


dżumkę psią, 


zapalenie płuc, zapalenie kiszek i konwulsye, parchy (zarazliwe i dla ludzi) 


i reumatyzm. Opłata za kurs leczenia lub za dobę. Pp. 


zamiejscowi, my- 


śliwi i amatorowie według zagranicznego sposobu wysyłają psy do lecznicy 


koleją w pociągach osobowych łatwo, prędko i tanio płacąc 


po 1/5 kop. za 


wiorstę i telegrafują Nr pokwitowania. Na odpowiedź co do warunków lecze- 


nia należy dołączyć marki. Wzorowe kucie koni. 


-ABBAZIA 


willa „PEPPINAʻ. 


Pensyonat polski Wandy Mar- 
ohlewskiej. Kuchnia polska. 
4122—,„—2 
SĄ: nauczycielka, bu- 
I 


chalter, guwernan- 


patent. za granicą i nagr. złot. medalami. Wydatek dla I-go|tka, rządca, freblówka, bony francuska 


pieca od 18-tu rubli, opłaca się zaraz oszczędnością do 50%|i niemka. 
opału. Skład Akce. T-wo Br. K.1 A. Wiirgler, Kijów, Kreszcz. 3. Milowicz. 


Michajłowska ul. Nr 16. A. 
4528 1r 


| Student 


4420-10-1 


poszukuje lekcyi na wyjazd. 
W.-Podwalna Nr 23 m. 44. 
4419 6-1 


SLUSARZ POLAK 


posznkuje pracy przy składach rolni- 
czych, jak i kantorach technicznych itp. 
Adres: Rejtarska 25, Papliński. 


4262—5—4 
k. miejsca. Mar.-Błago- 
(Mamka poszuk. miejsca ar.-blago 


wieszczenska 78, m. 4. 
4321 ,,3-8 


i francuskie. | P. Rosten. Prz 


| MODNY DOM 
«| Tewa K. S. Procenko 
wce, gub. kijowskiej. Kreszczatik N 29 wprost Pasażu, telef. M 1814. 


|-sza gwiazdkowa 


WIELK 


A WYPRZEDAŻ 


Jedwabnych, wełnianych, sukiennych | bawełnianych towarów. 


Suknie odpasowane 
JEDWABNE, KORONKOWE, WEŁNIANE I SUKIENNE. 
Na wszystkie towary zagraniczne z plombą 1907 r. 
Z powodu nadohodzącego Nowego Roku 


BĘ Wielki 


Ceny na towary fabryk krajowych są znacznie zniżone. 


CENY STALE. 


| LIST ZWROTNY. 


n 
a 


syłam największe po F 
dziękowanie za paúsk: FA 
„bain“. Egzema, na którą chorowa- 
lem 8 lat minęła, już dwa miesiące się 
nie pojawia. Tytułem podziękowania 
załączam rh. 5, Jeromonach Wis- 
sarion. Ekaterynosław 30/V1 1907 r. 
NY 4398 3-1 
f pbLAIN Sienn 


bardes jredki I skutecznie 


* EGZEMĘ, 


LISZAJE. WYRZUTY,RANY. OPARZENIA 


it. p. 
Swędzenia i ból przechodzi prawie mo- 
mentalnie, Słoik Rb, 1 kop. 50.—Wpro- 
wadzono do handlu doskonala mydło 
„LAIN“ do nsun'ecia wad ckórnych i 
uder „LAIN* Kawałek mydła kosztuje 
ap. 75, pół tmz:na—Rh 4.pu'lałko pudru 
Rb. 1 Wyssła się za zaliczentem poczto 
wam, Btasuw anie do t:rvfy pocztowoj. 
8. ROSTEN. St-Petersburg. ul Ka- 
zańska No 26 D> nabycia w składach 
aptecznych i a tekach Wystrzagać slę 
naśladownictwa' 


Chora, przygnębiona inteligentna wdo- 
wa Polka, kijowianka, z dalekiej Sy- 
beryi, prosi o składkę ziomków 
Po'aków na powrót do kraju. 


Składki uprasza się składać w red. 
„Dzien. Kij.“ dla „chorej“. 


4188 


Ye sf Ogrodnik 


rabat. 


E 


4887-11-1 


żonaty znający gruntownie 

każdą gałęż ogrodnictwa 
praktycznie i teoretycznie oraz pszczel- 
nictwo i chmielurstwo, poszukuje po- 
sady w większym majątku. Adres: 
Warszawa, skrzynka pocztowa Nr 377. 
Ursynów, Władysław Smardzewski. 


Lokaj 


poszuk. posady, ma świadectwa 

i rekomendacye osobiste. Ul. 
Tereszczenkowska Nr 13 m. 5. 

4395-1r 


B h lt doświadcz. dokiad. znaj. 
| uchaiter rach. fabr. i gospod. po- 
siadający poważ. referenc. życzy zmie- 
nić posadę. Kauc. do 10,000 rb. obecnie 
pracuje w poważnym interesie buchalt. 
Jednocz. może pełnić obow. kasyera. 
Kilka lat zarządzał poważnym mają- 
tkiem z pełną plenipotencyą. Osu- 
bno może przyjąć zarząd majątkiem. 
Bliższe informacye pod adresem: Smi- 
ła gub. kijowska poste-restante, okazi- 
cieluwi trzyrublówki Nr 958,962. 
4405-10- 


p kój suchy i ciepły, dla mężczyzny 

0 0j róg Kreszcz. i Luter. Wiadom. 

w zakł. fotogr. W. Męczyńskiego. 
4297-8-2 


A PODARKI GWIAZDKOŃ 


Z CZASÓW 


JADWIGI i JAGIEŁŁY 


Powieść historyczna 
napisała 
TERESA JADWIGA 
z 6 rycinami w oprawie rb. I, 
w oprawie ozdob. 1.40. 


Na Zamku Nasielskim 
OPOWIADANIE Z CZASÓW 
JANA SOBIESAIEGO 
dla dorast. młodzieży napisała 


M. Zielińska 
4 10 TYGUME. W Or 72 Ka 
ozd. w piótne ang. 1.20. 


LUDZIE DOROŚLI 
i 


LUDZIE MALI 
W KRAJACH DALEKICH 
z angielsk. przez 
opracował H. 
rycinami, oprawie 50 kop. 


W Puszczach Afryki 


Opowiadanie przez 
JULJUSZA VERNE. 


Społszezyła Br. Kowalska z 4 ryci-|=$ 


nami w oprawie 65 kap. 


PAMIETNIK STACHAJA 


OPOWIADANIE DLA DZIECI 
napisała Marya Bujno 
z 20 rycinami, w opr. 50 kop. 


Ksiażka Tadzia i Zosi 


E. R. Schaw, 
Sterling, z licznemi 


polska Szopka 


W SCENACH i PIEŚNIACH 
do przedstawień publicznie i w do- 
mu napisał Or-QOt. 


Cena kop. 30. 


SZOPKA 


16 piosenek Or-Ota— muzyka Ał-Ara 
rysunki A. Piotrowskiego. 
Łatwe piosenki, które dzieci mogą 
wykonywać w odpowiednich prze- 
braniach 40 kop. 


J. I KRASZEWSKI 


STARA BAŚŃ 


Powieść z [X wieku, streścił dla 

młodzieży M. Offmańshi 7 liczn. 
N Tyc. i win. A. Gawińskiego w 2 
i; «pr. rh. 1, w opr. ozd, żę. 


r pe 


) t 
Galernik 
z powieści Wiktora Hugo 
p. t. NĘDZARZE 
opracowała dla młodzieży St. Bura- 
czewska, z 40 rycinami, w opr. 4. 
ENTO. 1 kop. 20, w opr. ozdo- A: 
N Dnej w płótno angiel- s 
* skie rb. 1 k. 50. 


Moje Pisemko 


Tom I—X rok 1802 1966. 


Opowiadanie prozą na tle swujskiem) Każdy tom zawiera dwa kwartały 


i historycznem 
napisała Marya Konopnicka 
z ryc, w opr. 90 kop., w opr. 
w płótno ang. 1.20. 


SERCE 


PAMIĘTNIX CHŁOPCA 
Powieść dla młodzieży, napisał 
Ed. Amicis, 


z licznemi rycinami w opr. rb. i, 
w ozd. opr. rb. 1 k. 50 


ZEMSTA JAŚKA 


Opowiadanie historyczne z XII w. 


ZARĘBA 


Opowieść z łat dawnych, 
napisała Walerya Szalayowa 
z rycinami A. Brzostka w oprawie 

60 kop. 


w ozd. opr. po rb. t kop. 50. 
OO CAU o 


ARABELLA B. BUKLEY 


Zwrtć oy za przyrod 
I. ŻYCIE ROŚLIN 


w polu, na łące i w ogrodzie, 
opracowała Marya Arct-Golczewska, 
z 8 tablicami barwnemi. w oprawie 

50 kop. 


I. ŻYCIE PTAKÓW 


opracował H. Sterling, z 
mi barwnemi i rysunkami, 
wie 50 kop. 


9 tablica- 
w opra- 


Atlas do Dziejów Polski 


zestawił El. Niewiadomski 
Cena rb. 1 kop. 20. 


Co Matka Przyroda 


opowiedziała swym dzieciom 
przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska, 
z licznemi rycinami, 
w oprawie 50 kop. 


Czworo moich przyjaciół 
TINNE OPOWIADANIA. 
| rzełożyła z angielskiego 


Marya Kreczowska, 
z licznemi rycinami, w opr. 50 k. 


PRAWDZIWE i FANTAZYJNE 
na tle przyrody 
napisał Karol Ewald 
z licznemi rycinami, w opr. 50 k. 


Goście zimowi 


l inne powiastki z życia 
zwierząt, 
opowiedział B. DYAKOWSKI 


z liczn. rycinami, w opr. 50 kop. 


Co znalazłem 
w Stawach i Kałużach 


opowiedziała Marya Weryho. 
z 25 rysunk., w opr. 40 kop. 


STRZĘPOUCH 
MATKA LISZKA 
SREBRNOPLAMIK 
Opowiadanie z życia zwierząt, 
napisał E. S. Thompson, tłóm. M. 


Arct.-Golczewska, z liczn. rysunka- 
mi, w opr. 50 kop. 


Dawid Copperfield 


CZYLI WSPOMNIENIA 
SIEROTY, 
podług powieści Karola Dic- 
kensa, z 6 ryc, w opr. 50 kop. 


Lzytania NiStOFYCZNE 


zebrały i ułożyły 
H. Witkowska i M. Kulikowska. 
Tom. l. Epoka Piastowska, w opr. 
w płótno ang. rb. 1 k. 60. 


Tom li. Epoka Jagielońska, 3 zeszy- 
ty po 3v kop. 


Wydawnictwa M, ARCTA w Warszawie, Nowy-Świat 53, 


om 


Ważne dla panów!! 
Bez wszelkiego ryzyka!!! Za niepodobający się towar zwracamy pieniądze 


„Szewiot Mode”, jesienny i zimowy, mocny i praktyczny materya! 
na eleganckie i solidne męskie kostyumy, 


i oliwkowy, przetykany w nowomodne 


przecinki i kratki i zupełnie gładki 


Za odcinek 4'/, arszyna 5 rb. 50 k, 6 rb. 75 k., 7 rb. 75 k., 8 rb. 75 k., 9 rb 


75 k. i 11 rb. 75 k. z podszewką bezpłatnie. 
lub w solidne kratki, kolorów: czarny, niebieski i morengo. 
„Szewiot Szotlandka* na eleganckie jesien- 


50 k. i 4 rb. 50 k. !Dla Dam! 


ne I zimowe kostyumy, we wszystkich kolorach, przetykany w kratki, 
lub gładkie. 


i różnokolorowe solidne przecinki 


kostyum 4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k. i 6 rb. 50 k. 
„Dubl-Fas* 
lub zimowa materya w modne kratki i przecinki na damskie żakiety, 
oliwkowy i inne (robi się bez podszewki), | ^ 


Za 7 arsz. 7 rb. 50 k.i8 rb. 50 k. 


i palta, kolory: czarny, niebieski, 


szerokość 2 arszyny po 2 rb. 10 K., 2 rb. 50 K. i 8 rb. 60 k. arsz. 
jącemu odrazu 2 męskich lub mieszanych odcinków dodajemy cenne premium. 
j Towar wysyłamy pocztą za zaliczeniem, 

Do Syberyi dolicza się 54. Żątajcie bezpłatnie cennik 
z kalendarzem na 1907 i 1908 rok. 


s | o noz 1O saten 
Paryż 1900 r. Grand-Prix ALBARET” A ti ~» Í DROŻEJ. 

>; 5 WAWAWĘO) (Francja) | —-- -= 
"= ; 2 WEZ Giówny skład wyłą- 
> cznie szwajcarskich 
jedwabnych sit,na- 
na 
wyższemi nagroda- 
mi na wszechświa- 
towychwystawach, | 


S. Zusman 
Kijów, Kreszczatik Nr 11. Telefonu Nr 
851. 

firma egzystuje od 1888 roku. 


Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek- 


Dla de- 
pesz: Zusman. 262—100—483 


Łódź, skrz. poczt. 341. S$. Brüll. 


na rachunek fabryki. 


t 


TI n do użytku medyczne- 
e go i technicznego. 


Wodór. 


Sciśnione powietrze "is na ™ 


z wody filtrowanej, własnej 


Lód sztuczny 


Chemicznie 
czysty 


II Dla Palących II 


rośnica z zawsze lśniącego 


i („„Alkokolu* do niego: 
zapobiegająca szkodliwości palenia. 
Cena dwóch przyrządów — 4 rb. 

pobraniem pocztowem Í bez zaliczki 


kolor dla materyału czarny, szary 


Kastor na zimowe palto gładki 


RUDOLF MÓLLER 


ENCJI III 
w odib hora ye EB 


„mn 


— 
j q 


Koronki, hafty, kolor. plótna. dywany, zakopiańskie |8 


10. Korespondencya w 5 językach. 
4356gr. 
j uma n a a A m a ROC 
| 9000090090099900 
Pracownia ubrań dziecinnych 

i i j .. a © 
|Stylowe meble, zabawki i masa innych lad. przedm.|g Stefanii Barczowej 8 
B889-100-28,qg Michałowski zaułek Nr 28, m. 8. gg 
Na bę | wejście frontowe. Z) 
Obstalnnki wykonywują się g 
© szybko i akuratnie. 4125 © 


Jedyny skład fabryczny 


| Wiedeńskich Mebli Giętych 


wyrobu znanej pierwszej 


wyjatkowo uprzywilejowanej fabryki 


„BRACIA 


TRONET G 


w magazynie 
J. Kimajera, 


Mikolajowska Nr 13. 


Opaowacia i ekopoycya db wszyskich staoyi olejowych. 
Cenniki ilustrowane wysyłaja się na pro- 
wincyę franco. na każde żądanie. 


dlls 


w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Plac ratuszowy Nr 8, w podwórzu ho-'@ 
| telu „Rosya*. Uprasza się Sz. PP. o zwiedzanie. 


Z powodu nagromadzenia towaru, wyprzedają się z dużem ustęp- 
stwem różnorodne angielskie i inne łóżka. 


W składzie 
mebli 


Meble I lustra w dużym wyborze. 
„cyjna i zakład stolarski 


Mendla Surdutowicza 


„Kustarść 


Własna pracownia tapicersko-dekora- 
4075-10-8 


w 


Depót 
Towarzystwa rosyjsko-amerykańskich wyrobów gumowych w Petersburgu 


K. SEPTER i C-e 


KALOSZE GUMOWE. 


Zupełna gwarancya dobrego gatunku. 


2652—,— 17 


| Lekcje 


nauczycielka na wieś do 
jędnej dziewczynki; nau- 


Potrzebna 


M ki w zakresie II kl. gimnazyum i mu- 


|zyka. 


Oferty pod adresem. 
Poste-restante A Gryf. 


Wynagrodzenie 150 rb. rocznie. 
Sznmsk Wołyń. 
4411-3-2 


3 pokojez wszy stkie- 


Do odnajęcia | wygodami. zala- 


tne na kantor lub mieszkanie. Dom 
T-wa Rosya, Kreszczatik Nr 25. Wia- 
domość w mag. I. Szancera. 4409-372 


690060€ .Z3%E5. 66 :6 
© NAUCZYCIEL © 
© z uniwersyt. wykształceniem i 
© długoletnią praktyką, pos. języki 
© w obrębie kursu gimnazyalnego, 
© poszukuje kondycyi na wsi. Śzcze- 
© góły listownie: poczta Lubieniec 
@ gub. mińska, wieś Ciechowa. St. Q 
@ Gadomski. 4407 © 
006 006900660006020 


Å praktyk, ezłowiek w sile 
pronom wieku, energiczny, żonaty, 
dokładnie obznaimiony ze wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa rolnego, cho- 
iwem koni, bydła ete., buchalteryą go- 
| spodarską, kulturą leśną, poszukuje 
posady administratora większych dóbr. 
Łaskawe aferiy nadsyłać proszę do Re- 


| 


dakcyi „Dzienuika Kijowskiego“, dla 
Koperty. 4369—12—4 
Gracya!! 


Dla krawcowych plisowane 
falbanki w najmodniejsze wzo- 
ry, dekatyzowanie Sue 
kna, E. Nożnikaw, Kreszcza- 
tik 89, wprost Funduklejew. 

4334 —,,—5 


In tanin 2 pokoje umeblowane, 
Do odnajęcia elektr atb etc. Iry- 
nińska 3, m. 8. 4333—7—-8 


Nie jałmużny proszę! 
Ja proszę litościwych ludzio jaką bądź 
posadę: kantorzysty, pisarza i t. p. na 
pensyę od 15--20 rb. Zgadzam sią na 
wyjazd. Oferty w redakcyi dla „Man- 
Żura”. 4841 —-8 —8 


francuskiego, niemieckiego i 
angielskiego jęz., korepetycya 
wszystkich przedmiotów i przygotowa- 
nie do szkół. W.-Wasilkowska 28, m. 


20000000309003200000 
Pierwszorzędne pokoja umadlowaca 
Hotel „PRAGA“ 


w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36, 
w śródmieściu, w pobliżu Kreszczatiku, 
instytucyi rządowych, uniwersytetu, 
szkół, klinik i innych. 
Zupełny spokój i cisza, czystość Wzo- 
rowa, doskonała obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb. 25 kop. do 5 rb. 
8712—25—17 


200 rubli miesięcznego as, w. 


du, mo. 
że każdy osiągnąć. Oferty dla „K. R 
200“ nadsyłać do biura ogłoszeń Ungra. 
Warszawa, Wierzbowa Nr 8. 4359-9-2 


Schronisko S-tej Jadwigi, , 


Tanie wspólne mieszkania dla mios 


dych kobiet szukających pracy. Win- 


Lokomobile do przewożenia ciężarów. 


Kotły I maszyny parowe z przegrzewa- 
niem pary na ko 

Pasy do słomy i siana. 
carnie. 


Jedyny reprezentant na całą Rosyę, inżynier A. Umanskij. 
Kijów, Michajłowski zaułek 24. 


Kwas węglowy piny. 
KIJÓW, Włodzimiersko-Łybecka 17. 


Nabyć można tylko za 2 rb. I5 kop. 
(z przes.) modny, elegancki przybór do paleniai 1) papie- 


my płaskiej, opatrzona piękną grawiurą; 
goż metalu lub mowość! samozapalający się spirytusowo-pla- 
tynowy przyrząd do papierosów „Janus“; 

+) bygieniczna cygarniczka d-ra Kocha, 

Wszystkiego tylko za cenę 2 rb. 15 kop. 
Zamówienia przesyłamy niezwłocznie za 
(zamówienia na Syberyę drożej 0 40 k.). 
Adres: DOM EKSPORTOWY S$. Perelman, Warszawa, ul. Pańska 39 m. 7.)w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel. 1581. 


Za arszyn 8 rb 


paski 
Za 8 arsz. na cały damski 
„Prima“ (szerokość 28 wersz.) 
ozdobna i mocna jesienna 
saki 


Zamawia- 


OGRODZENIA Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 


3556-16-14 


Rotacyjne kompresory. 


grodzonych 


łach lub fundamencie. 
Lokomobiłe 


Maszyny do bicia SZOS, 


mło: 


4028-20-5 


tryczne. 
Adres dla listów: S. Zusman. 


studni artezyjskiej. 


4367—41—2 


białego metalu (za co gwarant.) for- 
2) zapalniczka z takie- 


8) zapasowy flakonik 


trwałych kas 
S. Zwierzchowskiego 


4261-8-2 


Najstarsza favrysa pancernych + ognio- 


Kreszczatik Nr 40. 
| 
| 
| 


i Ostrej Bramy”, 


SR = wynosi: rocznie I rb. 80 


Rok II istnienia. 


„Orędownik z pod Jasnej Góry 


„Religia — Ojczyzna — Miłość — Sprawiedliwość”. 

z | Miesięcznik—religijno-narodowo-patryotyczny, wychodzi w Warszawie, dnia 16 
każdego miesiąca, pod 1edakcyą Jana Syrokomla-Syrokomskiego. 

kop. z przesyłką pocztową 2 rb. 4 
i kop., miesięcznie I złoty (15 kop.), 4 grosze przesył. poczt. Obj 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy” jest 


domość w Biurze Pracy, Mała-Żyto- 
mierska 8, lub u głównej opiekunki 
Lucyny Frepont, Puszkińska 6, m. 17. 

195 


Biuro pracy Rz.-Kat. Tow. Dobr, 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 
cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży- 


ętości 48 str. ; = y 
ismem, tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku 


(poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu |ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont. 


droga wiara katolicka i ideały narodowe. 


„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy“ zawiera artykuły z wyraźną 
|tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach religijno-moralno-naro- 
+ |dowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania w ży- 
j-|ciu codziennem, tak prywatnem, jak i publicznem, by naród polski wszystek 

iÏ „wszystko w Chrystusie odnowił“ a tem samem odrodził się | dorósł do wiel- 


kich zadań, jakie go czekają. 


mością nakreśla. 
Redakcya: Warszawa, Zgoda ll. 


s OLSZEWICZIKERN e; 


Kijów, Kreszczatik Nr 5. 


Przedstawiciele fabryk: 


Tow. Akc. „A. Lehnigk*: Lokomobile i komplety. 
Tow. Akc. „Wegelin i Hübner“: Maszyny parowe, 
dla cukrowni i fabryk chemicznych. 
Ross. Tow. Fabr. Mechan. „Braci Koerting": 

motory. 
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i rafineryi. 


oświetl. ekwipaży, kopalni, podwórza. 
Towarzystwa „Kólmann*: Noże dyfuzyjne. 


Katalogi, opisy i kosztorysy bezpłatnie. 


wa W 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wastliczykowska (Prorazna) Nr 9, róg Pusz kińskiej 


Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej- j 
sze, więcej Interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym na-. 
¡szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świado» | 


Wydawca i Redaktor Jan Syrokomla Syrokomski. 


Komisynnerzy kijowsk. oddziału Cesarskiego Rosyjskiego T-wa technicznego 


Fried. Krupp Tow. Akc. Grusonwerk: Maszyny rolnicze i górnicze. 

pompy i aparaty 
Gazowe i inne różne 
Fabryk rur Mannesmanowskich: Rury bez szwu dla rozmait. potrzeb. 
G:mow. Fabr. „Rossya' Br. Freysinger: Wszelkie wyroby gumowe. 
Zjednoczonych Fabryk Ultramaryny: Najlep. ultramaryna dla cukr. 


Tow. Gulcherowskich Fabr. Akumulator: Przenośne akknmaulatory do 


Niem. Zakład. Mechan. „Niies”: Maszyny ciężk. typu do obróbki metali. 
1365—10—10 © 


4268-,-4|900000000000000000000 000000000000C DO. 


4030-„-1 


Pierwszorzędne Kaucyonowane 
egz. 0d 1885 r. 


Biuro Nauczycielskie 
„Jasińskiej 


Warszawa, Włodzimierska 19, 
oleca: nauczycielki z wysokiem wy- 
zształeeniem, guwernerów, freblówki, 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to- 
warzystwa i zarządu domem. Cudzo- 
ziemki sprowadza wprost z zagranicy. 
8884-28-6 


z 


rukarnia 


ee 


»)) 


pee 


um w Kijowie, uu 
Prorezna 9. Zel. 1672. 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 


pz dZĄCO, mes 


Ceny umiarkowane. 


| 
| 


